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Dla mojego ojca, Melvina Lyle’a Dyera.

Chociaż nigdy cię nie poznałem, dzięki mądrości tao

nareszcie wszystko rozumiem!

Wszystko jest i było doskonałe. Kocham cię.
  
Wstęp


Postęp jest niemożliwy bez zmian; ci, którzy nie mogą zmienić swojego
nastawienia, niczego nie zmienią.


George Bernard Shaw


Odmień swój umysł – odmień swoje życie to owoc mojej trwającej ponad
rok podróży, podczas której zgłębiałem, kontemplowałem i wprowadzałem w życie mądrości Księgi Drogi i Cnoty (Tao-Te-King), będącej – poza
Biblią – najczęściej tłumaczoną książką na świecie. Wielu badaczy uważa
ów chiński traktat filozoficzny za najpełniejsze studium natury ludzkiej
egzystencji; dzieło to wciąż pozostaje nieocenionym źródłem wiedzy,
pozwalającej osiągnąć życie pełne dobra, radości, pokoju i równowagi.
Nie tak dawno dowiedziałem się, że ktoś zdołał pokonać potencjalnie
zabójcze uzależnienie dzięki uważnemu studiowaniu 81 rozdziałów tego
starożytnego tekstu. Wyobraź sobie tylko coś podobnego!


Legenda przypisuje autorstwo Księgi chińskiemu mędrcowi Lao-Tsy, który
piastował urząd cesarskiego archiwisty w starożytnej stolicy Luoyang. W obliczu postępującego upadku moralnego Epoki Walczących Królestw Lao-Tsy
postanowił opuścić imperium i udać się na zachód, na pustynię. Tam, na
przełęczy Xiangu, rozpoznał go strażnik o imieniu Yin Hsi i, znając
sławę mędrca, błagał go, aby spisał najważniejsze przesłania swojej
nauki. W ten sposób powstała Księga Drogi i Cnoty, złożona z pięciu
tysięcy chińskich znaków.


Chociaż nie udało mi się odnaleźć żadnego historycznego dokumentu
potwierdzającego datę powstania Księgi, jej treść zachowała się do
naszych czasów w tysiącach wydań, przetłumaczonych praktycznie na
wszystkie języki świata. Przeczytawszy pewnego ranka jedną z wersji
starożytnego tekstu, a następnie inną tego samego dnia po południu,
uległem natychmiastowej fascynacji. Zamówiłem kolejne tłumaczenia, pięć
starszych i pięć współczesnych (czytelnik znajdzie ich tytuły w Podziękowaniach). Ponieważ ani fakt istnienia samego Lao-Tsy, ani
dokładne pochodzenie jego dzieła nie zostały historycznie potwierdzone,
tym większy był mój podziw dla mnogości interpretacji owych pięciu
tysięcy znaków, z jakimi zetknąłem się w opracowaniach różnych autorów.
Należy przy tym pamiętać, że wiele z owych starożytnych symboli dawno
już wyszło z użycia, w związku z czym same w sobie mogą być rozmaicie
interpretowane.


Poczułem wówczas pragnienie opatrzenia każdego rozdziału Księgi
osobistym komentarzem. Nadałem im formę krótkich esejów,
przedstawiających praktyczne sposoby stosowania starożytnej mądrości tao
w XXI wieku. Korzystając z dziesięciu wybranych tłumaczeń tekstu i wybierając najbliższe sobie interpretacje, stworzyłem własną kompilację
81 rozdziałów, które znalazły się w tej książce. Trzymasz dzisiaj w ręku
moją osobistą wersję Księgi Drogi i Cnoty, której każdy rozdział był
mi oświeceniem w kwestiach ludzkiego życia i ludzkiej natury. Czytając
je, miej na uwadze fakt, że stanowią całość złożoną z osobiście przeze
mnie wybranych fragmentów różnych tłumaczeń, przy czym obowiązującym
kryterium wyboru była moja prywatna wizja tego, co w danym tekście ważne
i pożyteczne. Przepraszam w tym miejscu za to, iż pozwoliłem sobie pewne
rzeczy opuścić (jak również za to, że zamieściłem fragmenty, które w odczuciu czytelnika mogą nie pasować do całości).


Jedną z wielu zalet Księgi jest jej zdolność otwierania horyzontów
naszego myślenia, wynikająca zwłaszcza z posługiwania się przez Lao-Tsy
ironią oraz paradoksem w podejściu do życia. Jeżeli jesteś zwolennikiem
siłowych rozwiązań, Lao-Tsy wskaże ci wartość pokory. Tam, gdzie
potrzebne jest działanie, doradzi ci bierność. A jeśli sądzisz, że
zachłannością zdobędziesz to, czego pragniesz lub potrzebujesz, on
wezwie cię do zachowania umiaru i cierpliwości.


Czym zatem jest to, co nazywamy „tao”? Jak czytamy w pierwszym
rozdziale, nazwać tao to znaczy je utracić, pokuszę się więc tylko o następującą definicję: tao to najwyższa rzeczywistość, wszechogarniające
Źródło wszechrzeczy. Tao nie zaczyna się i nie kończy, nie robi nic, a mimo to ożywia wszystko w świecie form i kształtów, nazywanym
„rodzicielką dziesięciu tysięcy rzeczy”.


Komentatorzy Księgi Drogi i Cnoty – Tao-Te-King – tłumaczą zwykle
tao jako „drogę”, te jako „kształt i moc” (przez które przejawia się
tao), zaś king jako „księgę”. Każdy przekład, z jakim miałem do
czynienia, odczytywał tao jako Drogę przez duże „D”, Te zaś jako coś, co
ubarwia lub rozświetla Drogę. Kiedy myślę o imieniu i nazwisku, które
towarzyszą mi już od ponad 65 lat – Wayne Dyer – zastanawiam się, czy
to przypadkiem nie one zainspirowały mnie do pochylenia się nad tym
starożytnym tekstem i napisania niniejszej książki! Jak widzisz,
pierwsze trzy litery mojego imienia składają się na słowo Way
(Droga), natomiast angielski rzeczownik „dyer” oznacza farbiarza,
czyli kogoś, kto przydaje materii barw lub blasku. Nic więc dziwnego, że
tak bardzo pochłonęło mnie czytanie, pisanie, interpretowanie, a przede
wszystkim praktyczne stosowanie tych 81 rozdziałów.


W swojej książce zatytułowanej The Wisdom of China and India doktor
Lin Yutang pisze: „Jeżeli w całej literaturze Wschodu istnieje książka,
którą należy bezwzględnie przeczytać, to jest nią w moim odczuciu Księga
tao [Lao-Tsy] (…) Jest to jedno z najważniejszych dzieł światowej
filozofii (…)”. Dzięki lekturze Odmień swój umysł – odmień swoje
życie masz szansę zapoznać się z mistyczną, a zarazem jak najbardziej
praktyczną filozofią Lao-Tsy, jak również odkryć radość stosowania tao
na co dzień w swoim życiu, tu i teraz, we współczesnym świecie.


Pisząc tę książkę, musiałem całkowicie zaakceptować idee, które nie
zawsze poddawały się linearnej, racjonalnej analizie; doświadczenie to
zmieniło mnie w sposób, który jest jak samo tao – nie można go
wytłumaczyć ani nazwać. Podjąwszy decyzję o tym, że poświęcę temu
projektowi rok, postanowiłem opisać w dzienniku swój proces twórczy. A wyglądał on tak:


 


Budzę się przed czwartą nad ranem, medytuję, wypijam sok i zażywam
suplementy diety, po czym wkraczam do mojej uświęconej zony twórczej. Na
stole mam kilka oprawionych w ramki rysunków przedstawiających Lao-Tsy:
jeden przedstawia go odzianego w prostą szatę, na innym stoi w otoczeniu
świty, na trzecim dosiada na oklep wołu. Rozpoczynam dzień pracy od
odczytania kolejnego rozdziału z „Księgi Drogi i Cnoty”. Pozwalam, aby
przeczytane słowa zapadły we mnie, a następnie szukam oświecenia w sobie
i poza sobą.


Niektóre fragmenty zawierają przesłanie, które zdaje się skierowane do
przywódców politycznych, ale przez cały czas staram się pisać z myślą o zwykłym człowieku. Innymi słowy chodzi mi o oświecenie każdego, a nie
tylko tych na wysokich stanowiskach w polityce czy biznesie.


Zapisuję kilka luźnych uwag, po czym przez kolejne trzy dni rozmyślam o przesłaniu Lao-Tsy. Tao towarzyszy mi każdego dnia we wszystkich moich
czynnościach, podobnie jak tytuł tej książki. Odmień swój umysł, Wayne –
powtarzam sobie – i obserwuj, jak zmienia się twoje życie. I moje myśli
rzeczywiście się zmieniają.


Czuję tao w sobie, zawsze obecne, niczego niedokonujące, a zarazem
niczego niepozostawiające niedokonanym. Ponieważ teraz Widzę przez duże
„W”, świat wokół mnie wygląda całkiem inaczej. Ludzie, których Widzę, to
boskie stworzenia, które lekceważą swoją prawdziwą naturę, albo – żeby
ująć to dosadniej – odczuwają rozpaczliwą potrzebę ingerowania w sprawy
bliźnich. Ja sam spoglądam teraz na wszystko z innej perspektywy:
odczuwam głębszy spokój i większą cierpliwość. Nieustannie wracam myślą
do cyklicznej natury świata dziesięciu tysięcy rzeczy i doznaję
objawień, które odmieniają wszystko, na co spoglądam. Wiem, że my,
ludzie, jesteśmy tacy sami jak reszta przyrody i że smutek, lęk,
frustracja czy jakiekolwiek inne negatywne emocje nie są wieczne. W przyrodzie nie ma burz bez końca; w każdym nieszczęściu kryje się jakieś
szczęście.


Po trzech dniach rozmyślań sięgam po konkretny rozdział, aby wprowadzić
w życie jego przesłanie, i zaglądając wczesnym rankiem w oczy Lao-Tsy na
portrecie, zadaję sobie pytanie: Co dokładnie miałeś na myśli? Jak mam
rozumieć twoje słowa tu i teraz? Jak wyjaśnić ich sens komuś, kto
chciałby żyć zgodnie z twoją wspaniałą nauką?


To, co następuje potem, jest fantastyczne w tym znaczeniu, że w ogóle
się dzieje. Poprzez wieki, powietrze i mój fioletowy długopis spływa na
kartkę papieru coś, co mogę jedynie nazwać swobodnym potokiem słów.
Wiem, że nie pochodzą one ode mnie. Wiem, że nie mogę ich dotknąć,
poczuć, zobaczyć ani nawet nazwać, ale one i tak pojawiają się w świecie
dziesięciu tysięcy rzeczy. Odczuwam wdzięczność, zdumienie, oszołomienie
i zachwyt. Nazajutrz rozpocznę kolejną czterodniową przygodę z mądrością, którą pewien chiński mędrzec spisał dwa i pół tysiąca lat
temu. Znowu przepełni mnie poczucie błogosławieństwa, zaszczytu
obcowania z tym wyjątkowym tekstem oraz zdumienie niezmierzonym wprost
wpływem, jaki wywierają na mnie słowa Lao-Tsy.


 


Jestem przekonany, że w XXI wieku światu potrzeba przywódców
przenikniętych mądrością nauczania Lao-Tsy. Niewykluczone, że nasze
przetrwanie będzie zależeć od tego, czy zrozumiemy, iż pojęcia takie jak
„wróg” i „wojna” mogą przestać istnieć, o ile zaczniemy żyć zgodnie z tao. Rządy będą musiały zaprzestać kontrolowania naszego życia
osobistego, nadmiernego opodatkowywania naszych dochodów oraz naruszania
naszej prywatności.


Niemniej nauki i prawdy płynące z tao muszą najpierw zostać odkryte i wprowadzone w życie przez każdego z nas z osobna. W ten sposób ukaże się
nam niezwykły cud naszego indywidualnego istnienia; tak, właśnie ty
jesteś żywym tao. Twoje istnienie pochodzi z nieistnienia i do niego
powróci. A zatem niech lektura tej książki stanie się dla ciebie
podróżą, która przyniesie ci jak najwięcej radości i korzyści. W pierwszej kolejności pochyl się nad jednym z rozdziałów Księgi Drogi i Cnoty i zapoznaj z omawiającym go esejem. Następnie poświęć nieco czasu
na to, aby wprowadzić w życie jego przesłanie, zmieniając przy tym
utarte tory swojego myślenia i otwierając się na nowe interpretacje
znanych ci już pojęć. Na koniec odnieś się w osobisty sposób do
przeczytanego tekstu – możesz coś napisać, nagrać, narysować lub jeszcze
inaczej wyrazić samego siebie – po czym przejdź do kolejnego rozdziału w tempie, jakie ci odpowiada.


Poniższy fragment zaczerpnąłem z książki 365 dni zgodnie z tao
autorstwa Deng Ming-Dao, do której lubię codziennie sięgać. Przeczytaj
go i poczuj, jak budzi się w tobie tao:


 


Po długich studiach i pracy nad sobą wkroczysz w tao. Czyniąc to,
wkroczysz jednocześnie w świat niezwykłych percepcji. Doznasz rzeczy
niewyobrażalnych, myśli i wiedza nadejdą ku tobie jakby znikąd, pojmiesz
zjawiska, jakbyś był jasnowidzem. Ale próbując podzielić się z innymi
swym doświadczeniem, odkryjesz, że nikt cię nie rozumie, nikt ci nie
wierzy. Im dalej idziesz tą drogą, tym dalej się znajdujesz od zwykłych
spraw ludzkich. Możesz dostrzec prawdę, ale ludzie będą chętniej
słuchali polityków, gwiazd rozrywki i szarlatanów.


Jeśli znany jesteś jako wyznawca tao, może niektórzy będą do ciebie sami
przychodzili, ale rzadko są to ci, którzy naprawdę rozumieją tao. Będą
to raczej ci, którzy chcą użyć tao jako podpórki. Opowiadać im o cudach,
których doświadczasz, to uwikłać się w beznadziejny splot nieporozumień.
Dlatego mówi się, że ci, którzy wiedzą, milczą.


Dlaczego nie? Ciesz się tao, jak możesz. Pozwól innym sądzić, że jesteś
przygłupi. Wewnątrz samego siebie będziesz wiedział, jaką radością jest
poznanie tajemnic tao. Jeśli spotkasz kogoś, kto wyciągnie pożytek z twoich doświadczeń, powinieneś dzielić się z nim. Ale jeśli jesteś tylko
wędrowcem w tłumie obcych, mądrością jest pozostać niemym1.


 


Być może najważniejszą lekcją, jaką możemy wynieść z lektury Księgi
Drogi i Cnoty, jest wykształcenie w sobie umiejętności rozkoszowania
się prostotą nauki płynącej z tego świętego tekstu. Wcielając w życie
zasady tao, odkryjesz niezwykłą głębię nauki Lao-Tsy, a zarazem ich
prostota i naturalność przepełnią cię zdumieniem. Rady owego
starożytnego mistrza są bowiem tak łatwe do stosowania w codziennym
życiu, że nie powinieneś sam ich komplikować. Po prostu pozwól sobie żyć
w harmonii z własną naturą – możesz jej zaufać, jeśli tylko nauczysz się
jej słuchać i postępować zgodnie z jej wskazówkami.


Mam nadzieję, że i ty dasz się ponieść radości, pokochasz Lao-Tsy oraz
jego cudowną Księgę i pomalujesz własnymi świetlistymi barwami
Wielką Drogę Tao. Oto ja daję ci swoją miłość i moją wiarę w świat
zjednoczony wokół idei tao. Nie potrafię wyobrazić sobie wspanialszej
przyszłości dla ciebie, dla naszej planety, ani dla naszego
wszechświata.


 


Wayne W. Dyer


Maui, Hawaje


 


* Nota tłumacza: W języku polskim istnieje kilka różnych pisowni
imienia legendarnego autora Księgi Drogi i Cnoty. Na potrzeby tej
książki wybrano transkrypcję „Lao-Tsy”, która występuje w cytowanym
przekładzie Tadeusza Żbikowskiego.


 


 


„Ptaki latają, ryby pływają, zwierzęta biegają. Ten, kto biega, może
wpaść w pułapkę, ten, kto pływa, w sieć, tego, kto fruwa, może dosięgnąć
strzała. Ale oto mamy Smoka. Nie wiem, jak galopuje na wietrze ani jak
dostaje się do nieba. Wiem tylko, że dziś widziałem Lao-Tsy i mogę rzec,
że widziałem Smoka”


 


- fragment „Księgi Drogi i Cnoty” (cytat przypisywany Konfucjuszowi;
skomentował on w ten sposób spotkanie ze starcem Lao-Tsy, u którego
zasięgał porady w kwestii etykiety)


I


 


Tao, które można wyrazić słowami, nie jest (prawdziwym) niezmiennym
tao.

Nazwa, którą można je określić, nie jest (prawdziwą) niezmienną nazwą.

Bezimienne (stało się) prapoczątkiem nieba i ziemi.

Nazwane (stało się) rodzicielką dziesięciu tysięcy rzeczy.

Przeto (ten kto) trwale pozbawiony jest pragnień wszelakich, (potrafi)

dojrzeć subtelną istotę tao, (ten zaś kto) niezmiennie tkwi w pętach
swych pragnień, (może) tylko ujrzeć zewnętrzną pozorność rzeczy.

Te dwie (strony tao) wywodzą się ze wspólnego źródła, lecz niosą
odmienne nazwy.

To, co jest w nich wspólne, nazywamy wielką tajemnicą, tajemnicą nad
tajemnicami, bramą (wiodącą do poznania) wszelakich
cudowności2.
  
Żyć tajemnicą


W pierwszym rozdziale Księgi Drogi i Cnoty Lao-Tsy mówi nam, że tao
jest zarówno „bezimienne i nazwane”. Umysł człowieka zachodniej
cywilizacji może odebrać to jako paradoks – i tak właśnie jest! Myślenie
paradoksalne leży bowiem u podstaw takich wschodnich koncepcji, jak jin
oraz jang, pierwiastek męski oraz żeński, kiedy coś może być z powodzeniem opisane jako jedno oraz drugie. Dla odmiany my, którzy
urodziliśmy się na Zachodzie, przeciwieństwa zwykliśmy postrzegać raczej
jako przeciwstawne koncepcje, wzajemnie sobie przeczące. Tymczasem
książka, którą trzymasz w ręce, będzie wymagała od ciebie zmiany głęboko
zakorzenionych schematów myślenia. Nie broń się przed tymi zmianami, a przekonasz się, jak w rezultacie zmienia się twoje życie.


Tao to sfera niepojęta i niewidzialna, w której wszystko ma swój
prapoczątek; jednocześnie niewidoczne tao jest stale we wszystkim
obecne. Pragnąc dostrzec owo „niewidzialne” (tajemnicę), usiłujemy
definiować je w kategoriach form świata zewnętrznego – poprzez to, co
Lao-Tsy nazywa „dziesięcioma tysiącami rzeczy”. Z jego słów płynie dla
nas nauka: tylko nie próbując poznać tajemnicy, zdołamy się do niej
zbliżyć. Innymi słowy, jak zwykłem często powtarzać, trzeba się „wycofać
i pozwolić działać Bogu”. Tylko jak tego dokonać? Jednym ze sposobów
jest otworzyć się na myślenie paradoksalne i uświadomić sobie, że
pragnienie (dążenie do czegoś) i bycie pozbawionym pragnień (postawa
dopuszczająca) są czymś innym, a zarazem tym samym… zupełnie jak dwa
tajemnicze krańce kontinuum.


Okazując, że czegoś pragniemy, w sposób fizyczny dajemy wyraz temu, co
czyni nas otwartymi; inaczej rzecz ujmując, jest to przygotowanie się do
otrzymania czegoś w świecie. Według Lao-Tsy pragnienie poznania lub
ujrzenia tao odkrywa przed nami dowody na jego istnienie w postaci
najrozmaitszych jego przejawów, nie odsłania jednak samej tajemnicy. Nie
jest to wszakże żaden ślepy zaułek! Na gruncie pragnienia rozkwita i wyrasta bowiem tajemnica tao, tak jakby dążenie do niego zmieniało się w naturalne dopuszczenie go do siebie. Pragnąc, dostrzegamy zewnętrzne
pozory; będąc pozbawionym pragnień, możemy dojrzeć istotę tajemnicy.


Kiedy wsłuchamy się uważnie w słowa Lao-Tsy, szybko stanie się dla nas
oczywiste, że otaczający nas świat dostarcza niezliczonych przykładów na
istnienie owego paradoksu. Weźmy na przykład uprawę roślin i warzyw –
jakże pragniemy mieć w ogródku własne soczyste pomidory czy wiosenne
żonkile, jednak koniec końców musimy po prostu pozwolić im urosnąć.
Pomyśl o tych wszystkich życiowych sytuacjach, kiedy czegoś pragniesz,
i zobacz, jak różnią się od chwil, kiedy po prostu przyzwalasz, aby
coś się stało: pragnienie, żeby zasnąć, a samo zaśnięcie; pragnienie,
żeby się odchudzać, a faktyczne przejście na dietę; pragnienie, żeby
kochać, a autentyczne kochanie. W odniesieniu do tao wyzbycie się
pragnień oznacza zaufanie, przyzwolenie i dopuszczenie. Pragnienie
stanowi zarazem początek, jak i żyzną glebę dla istnienia pozbawionego
pragnień, tak jak dążenie jest zarazem początkiem, jak i żyzną glebą, na
której wyrasta przyzwolenie. Są czym innym, a zarazem tym samym.


Zwróć szczególną uwagę na te chwile, kiedy czujesz, że twoje ciało
odnajduje się w konkretnym punkcie na kontinuum pomiędzy pragnieniem a przyzwoleniem (albo usiłowaniem i wykonywaniem). Usiłowanie gry na
pianinie, prowadzenia samochodu czy jazdy na rowerze jest tym samym, a zarazem czymś innym niż faktyczna gra na pianinie, prowadzenie samochodu
czy jazda na rowerze. Po tym, jak już zapragniemy wykonać te konkretne
czynności i je opanujemy, przychodzi czas na to, żeby pozwolić nowej
umiejętności przerodzić się w działanie. Najważniejsze, aby nasze ciało
nauczyło się odróżniać od siebie usiłowanie i przyzwolenie, a następnie
uświadomiło sobie pozbawioną wszelkiego wysiłku naturalność tego
ostatniego. W ten sposób lepiej uświadomimy sobie niewidzialną tajemnicę
i owe dziesięć tysięcy rzeczy, stanowiące zjawiska widzialne obecne w naszym świecie.


Dziesięć tysięcy rzeczy, o których wspomina Lao-Tsy, symbolizuje
skategoryzowane, sklasyfikowane i naukowo nazwane obiekty istniejące na
ziemi, dzięki którym możemy się ze sobą komunikować i rozpoznawać, o których mówimy lub myślimy. A jednak przy całej współczesnej wiedzy
technologicznej i naukowej systematyzacji nie jesteśmy w stanie stworzyć
prawdziwie ludzkiego oka czy wątroby albo choćby ziarna pszenicy. Każde
z nich bowiem – jak i cała reszta świata znanego i nazwanego – bierze
swój początek w tajemnicy, w odwiecznym tao. Tak jak świata nie tworzą
wyłącznie jego znane i nazwane składniki, tak i my nie składamy się
wyłącznie ze skóry, kości oraz płynów, z których fizycznie jesteśmy
zbudowani. My również jesteśmy odwiecznym tao, które w niewidoczny
sposób pobudza nasz język do mówienia, uszy do słyszenia, a oczy do
widzenia i doświadczania zarówno samej tajemnicy, jak i jej przejawów.
Świadome dopuszczenie do siebie tej nienazwanej tajemnicy to droga do
praktykowania tao.


Czy to znaczy, że mamy świadomie wystawiać się na niebezpieczeństwo?
Skądże. Czy to oznacza konieczność zawierzenia tajemnicy w momencie, gdy
ktoś nas napadnie czy źle potraktuje? Raczej nie. Czy to znaczy, że nie
mamy próbować czegokolwiek zmieniać? Nie. To znaczy, że mamy
kultywować w sobie umiejętność trwania w tajemnicy i pozwalać swobodnie
jej przez siebie przepływać. To znaczy, że mamy dopuścić do siebie
paradoks jednoczesnego bycia w gotowości i otwarcia się na skutki
działania tajemnicy.


Zacznij postępować zgodnie z tao – poszukaj swoich własnych sposobów
przeżywania tajemnicy. Jak mówi w pierwszym rozdziale sam Lao-Tsy,
tajemnica jest „bramą (wiodącą do poznania) wszelakich cudowności”.


A oto moja rada dotycząca tego, jak odczytywać ten rozdział na co dzień
w XXI wieku:


 


Po pierwsze, raduj się tajemnicą!


 


Pozwól życiu toczyć się swoim torem i nie próbuj stale wszystkiego
zrozumieć. Niech twoje relacje swobodnie się rozwijają, skoro o wszystkim i tak decyduje boski porządek rzeczy. Nie staraj się za
wszelką cenę dopiąć celu – po prostu otwórz się na to, co się stanie.
Nie trać sił, usiłując zrozumieć swojego partnera, dzieci, rodziców,
szefa czy kogokolwiek innego – tao i tak działa za ciebie. Kiedy twoje
oczekiwania się nie spełniają, postaraj się dopuszczać rzeczy takimi,
jakie są. Zrelaksuj się, wycofaj, otwórz i zrozum, że niektóre z twoich
pragnień wynikają z tego, jak według ciebie powinien wyglądać świat, a nie z tego, jaki akurat jest. Stań się bacznym obserwatorem…
Rzadziej osądzaj, a częściej słuchaj. Nie żałuj czasu na to, aby
otwierać swój umysł na fascynującą tajemnicę i niepewność, której
wszyscy doświadczamy.


 


Spróbuj nie nadawać stale wszystkiemu nazw i etykiet.


 


Większość z nas wyniosła ze szkoły nawyk nazywania wszystkiego po
imieniu. Wiele pracy kosztowało nas zdobycie umiejętności właściwego
definiowania różnych rzeczy, od której zależały nasze „dobre oceny”.
Większość instytucji edukacyjnych kładzie nacisk na nadawanie
wszystkiemu właściwych nazw, czego ukoronowanie stanowią dyplomy oraz
tytuły naukowe, potwierdzające wiedzę zdobytą w konkretnej dziedzinie.
Wiemy jednak doskonale i nikt nie musi nas o tym przekonywać, że nie
istnieje żaden tytuł, stopień naukowy czy wyróżnienie, które faktycznie
by nas definiowało. Tak samo jak słowo „woda” nie jest naprawdę wodą –
podobnie jak agua, Wasser czy H2O – nic na tym świecie nie sprowadza
się do nadanej nazwy. Pomimo postępującej bez końca kategoryzacji żadne
zwierzę, żadna roślina, żaden minerał i żaden człowiek nigdy nie
doczekają się prawdziwego i pełnego opisania. Tak i tao mówi nam, że
„nazwa, którą można [je] określić, nie jest (prawdziwą) nazwą”.
Zamiast nieustannie zapamiętywać i nazywać, powinniśmy rozkoszować się
wspaniałością tego, co widzimy i wyczuwamy.


 


Twoje tao na dzisiaj


 


W dowolnej chwili dzisiejszego dnia zwróć uwagę na złość czy irytację,
jaką wzbudziła w tobie jakaś osoba czy sytuacja. Spróbuj w tym momencie
podążyć Drogą Tao, zadając sobie pytanie, w którym miejscu kontinuum
między pragnieniem a przyzwoleniem się znajdujesz. Otwórz się na
myślenie paradoksalne: zapragnij, aby drażniąca cię osoba czy sytuacja
zniknęła, a zarazem pozwól, aby pozostała niezmieniona. Zwróć się w głąb
swojego umysłu, odnajdź to, co cię drażni w twoich myślach, pozwól sobie
to poczuć, gdziekolwiek jest i jakkolwiek przemieszcza się w twoim
ciele.


Skoncentruj się na tym, aby otworzyć swój umysł, i pozwól sobie
zaprzyjaźnić się z tajemnicą, która jest w tobie. Zauważ, jak przejawia
się w tobie to uczucie: może mrowi cię w żołądku, sztywnieje ci
kręgosłup, serce mocniej ci bije albo ściska cię w gardle. Cokolwiek byś
czuł, dopuść tego tajemniczego wewnętrznego posłańca do głosu, nie
oceniaj go, lecz poświęć mu swoją uwagę. Zauważ w sobie pragnienie, aby
owo uczucie ustąpiło, ale dopuść je do siebie i z empatią obserwuj.
Przyjmij wszystko, cokolwiek się stanie. Stań twarzą w twarz z tajemnicą
wewnątrz siebie, powstrzymując się od nadawania jej jakichkolwiek
etykietek, wyjaśniania jej czy prób jej obrony. Początkowo różnice będą
bardzo subtelne i to na tobie spocznie odpowiedzialność za ich właściwe
rozpoznanie. Tylko ty sam możesz przygotować grunt pod swoje osobiste
doświadczenie tajemnicy.


 


II


 


Gdy cały świat uznał piękno za piękno, wtedy (pojawiła się) szpetota.


Gdy wszyscy uznali dobro za dobro, wtedy (powstało) zło.


W ten sam sposób:


Byt i Niebyt wzajemnie się rodzą.


Trudne i łatwe wzajemnie się dopełniają.


Długie i krótkie są sobie wzajemnie miarą,


Wysokie i niskie są względem siebie zależne,


Dźwięki i tony wzajemnie tworzą harmonię,


A wcześniejsze i późniejsze nawzajem po sobie następują.


Dlatego mędrzec dokonuje czynów, nie działając, i prowadzi nauczanie bez
uciekania się do słów.


(Wtedy) tysiące rzeczy oddziałuje na niego, a on się przed tym nie
wzbrania.


Stwarza (wiele rzeczy), ale ich sobie nie przywłaszcza,


Przyczynia się (do ich rozwoju), ale się od nich nie uzależnia,


Osiąga sukcesy, ale się nimi nie szczyci,


I właśnie dlatego, że się nimi nie szczyci, (żadnej z tych rzeczy) nie
jest pozbawiony.
  
Żyć w paradoksalnej jedności


Pojęcie piękna kogoś lub czegoś zakorzenione jest w systemie przekonań
zakładającym dualizm i poddającym wszystko krytycznemu osądowi. Taki
sposób myślenia jest powszechny, wręcz dominujący w naszej kulturze i być może w skali społeczeństw ma nawet pewną wartość. Ja jednak
chciałbym cię zachęcić do zgłębienia paradoksalnej jedności, jaką głosi
drugi rozdział Księgi Drogi i Cnoty. Zmieniając swoje myślenie, możesz
odmienić swoje życie i doświadczyć rozkosznego poczucia autentycznej
jedności.


Czy kiedykolwiek przyszło ci do głowy, że o pięknie możemy mówić tylko
wówczas, gdy coś innego zdefiniujemy jako brzydkie? A zatem z pojęcia
piękna wynika pojęcie szpetoty i na odwrót. Pomyśl tylko, ile pojęć
funkcjonujących w „dualnym systemie przekonań” opiera się na istnieniu
przeciwieństw: człowiek nie jest wysoki, o ile w systemie przekonań nie
istnieje pojęcie „niski”. Nasze rozumienie życia nie funkcjonowałoby bez
pojęcia śmierci. Dzień jest przeciwieństwem nocy, męskie jest antytezą
żeńskiego.


A gdyśmy tak dla odmiany postrzegali wszystko jako część (albo
przebłysk) doskonałej jedności? Sądzę, że właśnie to sugeruje Lao-Tsy w swoim opisie mędrca, który „dokonuje czynów, nie działając”. Wyobraźmy
sobie tę doskonałą jedność współistniejącą w pozornej dwoistości, gdzie
przeciwieństwa to jedynie osądy wydawane przez ludzkie umysły w świecie
dziesięciu tysięcy rzeczy. Z pewnością żaden żonkil nie uważa stokrotki
za ładniejszą czy brzydszą od siebie, a orzeł czy mysz nie ogarniają
sensu przeciwieństw, które nazywamy życiem i śmiercią. Drzewa, rośliny i zwierzęta nie znają szpetoty ani piękna – one po prostu istnieją… w harmonii z odwiecznym tao i obce są im wszelkie osądy.


Mędrzec żyje w pozornej dwoistości, łącząc źródło rzeczy z jej przejawem
bez formowania na ten temat osądu. Życie pozbawione osądzania, w doskonałej jedności, jest tym, do czego zachęca swoich czytelników
Lao-Tsy. Kierując się mądrością, mamy łączyć w umyśle rzekome
przeciwieństwa i żyć jednością. Doskonałość tao polega na dopuszczeniu
istnienia pozornej dwoistości, a zarazem dostrzeżeniu rzeczywistej
jedności wszystkiego i wszystkich. Życie i śmierć są ze sobą identyczne.
Cnota i grzech to osądy, wzajemnie się definiujące. Oto paradoksy życia
będącego jednością; tak właśnie żyje się odwiecznym tao. Wykraczając
poza dychotomie lub pary przeciwieństw, a przynajmniej dostrzegając,
czym tak naprawdę są, sprawiamy, że zaczynają się pojawiać i znikać z naszego życia jak przypływy i odpływy.


W każdej chwili swojego życia staraj się być żywym, chodzącym
paradoksem. Ciało człowieka ma swoje fizyczne ograniczenia – zaczyna się
i kończy, składając się z fizycznej materii. Zarazem jednak zawiera w sobie coś, co wykracza poza wszelkie ograniczenia, jest niematerialne,
nieskończone i pozbawione formy. Składasz się zarazem z tao i dziesięciu
tysięcy rzeczy. Pozwól, aby jednocześnie funkcjonowały w tobie sprzeczne
i przeciwstawne idee. Dopuszczaj je do siebie bez potrzeby
kwestionowania czy podważania jednej przez drugą. Z całej siły uwierz w swoją wolną wolę i zdolność wpływania na otoczenie, a zarazem poddaj się
energii wypływającej z wewnątrz ciebie. Wiedz, że dobro i zło to dwie
strony jedności. Innymi słowy, zaakceptuj dualizm materialnego świata,
pozostając w stałym kontakcie z jednością odwiecznego tao. Przestaniesz
wówczas odczuwać osłabiający cię przymus, aby zawsze mieć rację i udowadniać, że to inni się mylą.


Wierzę, że Lao-Tsy miałby dzisiaj dla nas następującą radę:


 


Żyj w jedności.


 


Wejdź do świata jedności świadom swojej skłonności do szufladkowania
wszystkiego jako dobre lub złe, słuszne lub fałszywe. Piękno i szpetota
to standardy istniejące w świecie fizycznym, ale nie w tao. Rozważ
możliwość, że dualizm to manipulacja; innymi słowy, ludzie wyglądają
tak, jak wyglądają, i kropka – krytyka nie zawsze bywa konieczna czy
pomocna. Dostrzeż rozkwitające w sobie i innych tao i niech to, co
widzisz, napełnia cię spokojem.


Bądź dobrym zwierzęciem, poruszaj się swobodnie, nieobciążony myślami o tym, gdzie powinieneś być i jak powinieneś się zachowywać. Wyobraź
sobie na przykład siebie jako wydrę żyjącą w swojej „wydrowatości”. Nie
jesteś dobry ani zły, piękny ani brzydki, pracowity ani leniwy… jesteś
po prostu wydrą, swobodnie poruszającą się w wodzie i na lądzie,
spokojną, radosną, pozbawioną przymusu osądzania. Kiedy nadejdzie czas,
aby opuścić swoje ciało, uczynisz to, odzyskując na powrót miejsce w czystej tajemnicy jedności. To właśnie ma na myśli Lao-Tsy, mówiąc, że
mędrzec „osiąga sukcesy, ale się nimi nie szczyci, i właśnie dlatego, że
się nimi nie szczyci, (żadnej z tych rzeczy) nie jest pozbawiony”.


Innymi słowy, nie musisz opuszczać swojego ciała, żeby doświadczyć
wieczności – nawet pozostając w nim, możesz poznać swoje odwieczne Ja.
Gdy do twojego umysłu wkradnie się dwoistość albo przymus osądzania,
pozwól im stać się częścią doskonałej jedności. Kiedy inni tworzą
dychotomie, ty możesz zawsze doświadczać jedności, praktykując tao.


 


Dokonuj więcej, mniej się starając.


 


Wysiłek to tylko jeden z wielu elementów całości – innym jest
niepodejmowanie wysiłku. Połączmy te dwie dychotomie, a uzyskamy
pozbawione wysiłku działanie i brak przywiązania do jego rezultatów.
Dokładnie tak to wygląda, kiedy z kimś tańczymy: podejmujesz próbę,
przyjmujesz właściwą pozycję, wsłuchujesz się w muzykę, a jednocześnie
dajesz jej się ponieść, poruszając się swobodnie wraz ze swym partnerem.
Staraj się łączyć tak zwane przeciwieństwa w jedność istnienia, nie
osądzając ani nie odczuwając lęku. Szufladkowanie czyjegoś działania za
pomocą określeń typu „naprawdę się postarałeś” sugeruje, że staranie się
jest lepsze niż niepodejmowanie starań. Jednak pojęcie starania się
istnieje tylko dlatego, że istnieje również pojęcie niestarania się.
Starając się podnieść z ziemi papierek, tak naprawdę wcale go nie
podnosimy. A kiedy już go podniesiemy, kwestia starania się bądź nie
przestaje mieć jakiekolwiek znaczenie.


Zrozum, że możesz działać wolny od implikowanego osądu wyrażanego
słowami w rodzaju „wysiłek” czy „staranie się”. Możesz z kimś
rywalizować, nie koncentrując się wcale na wyniku. Eliminując
przeciwieństwa, w paradoksalny sposób spajamy je w całość tak, że jedno
przestaje być niezbędne dla zdefiniowania drugiego. Myślę, że gdyby
Lao-Tsy posługiwał się współczesnym językiem, streściłby drugi rozdział
swojej Księgi tymi oto trzema prostymi słowami: „Po prostu bądź”.


 


Twoje tao na dzisiaj


 


Praktykuj dzisiaj tao w następujący sposób: kiedy poczujesz potrzebę
stanięcia w swojej obronie lub wyjaśnienia własnego postępowania,
powstrzymaj się od tego. Zwróć się natomiast ku swemu wnętrzu i spróbuj
całym ciałem odczuć dotyk niezrozumienia. Zaakceptuj to, co jest,
zamiast szukać ulgi w podążaniu ścieżką wyjaśnień i obrony. Nie daj się
wciągnąć w pozorną dwoistość wyboru między racją a jej brakiem.
Pogratuluj sobie podjęcia decyzji umożliwiającej ci trwanie w paradoksalnej jedności – całości, której spektrum po prostu jest. W milczeniu doceń otrzymaną właśnie szansę i ciesz się, że wykazałeś chęć
posłużenia się w praktyce nowo nabytą mądrością!


 


III


 


Jeśli nie będziecie się uznaniem umiejętności i wiedzy otaczać,
sprawicie, że wśród ludu zwad i kłótni nie będzie.


Jeśli cenić nie będziecie przedmiotów drogocennych, trudnych do
zdobycia, doprowadzicie do tego, że wśród ludu nie będzie złodziei.


Jeśli nie będziecie ukazywać przedmiotów godnych pożądania, sprawicie,
że serca ludu nie będą wzburzone.


Dlatego, gdy rządy mędrzec w kraju sprawuje, opróżnia serca ludzi, a napełnia ich żołądki, osłabia ich dążenia (i ambicje), a wzmacnia ich
kości (i mięśnie). Nieustannie prowadzi do tego, by lud nie miał wiedzy
ani pragnień. Prowadzi również do tego, by ci, którzy wiedzę posiedli,
nie mieli odwagi (z niej robić użytku) i działać.


(Mędrzec) działa (opierając się na zasadzie) niedziałania i dlatego nie
ma niczego, co by nie (podlegało) jego władzy.
  
Żyć w zaspokojeniu


Trzeci rozdział Księgi Drogi i Cnoty doradza nam uporządkowanie swoich
priorytetów w taki sposób, abyśmy osiągnęli stan zaspokojenia.
Koncentrując się na zdobywaniu kolejnych obiektów naszego pożądania,
sprawiamy, że przejmują nad nami kontrolę zewnętrzne siły. Pogoń za
statusem, rozumianym zarówno jako majątek, jak i władza, tak nas
oślepia, że tracimy kontakt z odwiecznym tao, a jednocześnie pozbawiamy
się zadowolenia z życia. Skłonność do przeceniania rzeczy materialnych i osiągnięć wyrasta z obsesji naszego ego, które pragnie coraz więcej –
bogactw, dobytku, pozycji, władzy i tak dalej. Tymczasem tao zaleca
odrzucenie życia w ciągłym niezaspokojeniu, które prowadzi do kradzieży,
zwad i zamętu. Zgodnie z tao miejsce niezaspokojonych pragnień winna
zająć wdzięczność, która jest kluczem do pełni życia. Osobiste dążenia
powinniśmy zastąpić osadzonym w tao pytaniem: „Jak mogę służyć innym?”.
Zmieńmy sposób myślenia, a zauważymy, jak w naszym życiu zachodzą
wielkie zmiany.


Rada, aby praktykować „niedziałanie” i ufać, że wszystko poukłada się
tak, jak powinno, może z pozoru wydawać się receptą na leniwe życie i źle funkcjonujące społeczeństwo, sądzę jednak, że nie o to chodziło
mistrzowi Lao-Tsy. Nie twierdzi on, że należy być biernym leniem;
sugeruje raczej, że pokładając ufność w tao, pozwalamy się kierować
Źródłu naszego stworzenia, zasadzie wyższej niż pragnienia naszego ego.


Pragnienia wypływające z dążeń ego mogą kłócić się z istotą boskości,
staraj się więc odsuwać od siebie ego, podążając za wskazówkami tao we
wszystkim, co robisz. Jesteś rozgorączkowany? Zaufaj tao. Słuchaj głosu,
który pcha cię naprzód, uwalniając od dominacji ego, a paradoksalnie
staniesz się bardziej wydajny. Powstrzymując się od zewnętrznych dążeń,
pozwól, aby to, co jest w tobie, mogło się ujawnić. W ten sposób
przestaniesz być samotnym dyrygentem na koncercie, jakim jest twoje
życie.


W znacznym stopniu treść trzeciego rozdziału dotyczy rządzenia. Nie
odnoszę jednak tych porad do polityki czy administracji, lecz do życia
nas samych i tych, którzy zostali powierzeni naszej opiece, to znaczy
naszej najbliższej rodziny lub szerzej rozumianej rodziny ludzkiej, do
jakiej należą ci wszyscy, z którymi się każdego dnia stykamy.


Zachęć swoich najbliższych, aby oczyścili swój umysł z myśli o statusie
i nowych nabytkach, a w zamian zastanowili się, w jaki sposób mogą
służyć innym czy przyczynić się do poprawy jakości ich życia i zdrowia.
Zwróć im uwagę na harmonię, jaką daje takie postępowanie – w końcu
wszyscy jesteśmy do czegoś powołani. Źródła naszego stworzenia nie
interesuje pozycja ani dobytek. Daje nam wszystko, czego potrzebujemy –
prowadzi, motywuje do działania i wpływa na życie każdego z nas. Ego (i jego niekończąca się litania pragnień) musi najpierw ulec osłabieniu,
abyś mógł odczuć piękno tao. Daj przykład innym, stając się liderem
odsuwającym od siebie egocentryczne pokusy, w których biorą swój
początek zazdrość, gniew i potrzeba rywalizacji.


Gdyby Lao-Tsy mógł spojrzeć na nasz świat ze swojej dwuipółtysiącletniej
perspektywy, jestem pewien, że opierajac się na treści trzeciego
rozdziału Księgi Drogi i Cnoty, dałby nam następujące rady:


 


Codziennie przypominaj sobie, że nie istnieje droga do szczęścia; to raczej szczęście jest drogą.


Bardzo możliwe, że masz długą listę zadań, których wykonanie – jak
sądzisz – zagwarantuje ci zadowolenie i poczucie spełnienia. Jeśli
jednak przeanalizujesz w tej chwili stopień swojego zaspokojenia,
zrozumiesz, że realizacja wcześniejszych ambicji nie dała ci wcale
trwałej radości. Niektóre pragnienia mogą budzić niepokój, stres i chęć
rywalizacji, musisz się zatem nauczyć je rozpoznawać. Wlewaj szczęście w każde wydarzenie w swoim życiu, zamiast oczekiwać, że radość przyjdzie z zewnątrz. Krocząc w harmonii ścieżką tao, doświadczysz w życiu
zaspokojenia, o jakim nawet nie marzyłeś – spotkasz odpowiednich ludzi,
zdobędziesz środki na to, aby dojść tam, dokąd zmierzasz, wszystkie
elementy układanki znajdą się na swoim miejscu. „Przestań wywierać na
siebie presję” – powiedziałby zapewne Lao-Tsy. – „Poczuj raczej
wdzięczność i zachwyt tym, co masz. Kontrolę nad twoim życiem sprawuje
coś większego i potężniejszego niż niewiele znaczące szczegóły twoich
wybujałych aspiracji”.


 


Zaufaj doskonałości odwiecznego tao, gdyż ono jest prawdziwym Źródłem dziesięciu tysięcy rzeczy.


 


Tao działa dla ciebie i wraz z tobą, nie musisz mu więc stale
przypominać, czego pragniesz, albo czego, jak ci się zdaje, zostałeś
pozbawiony. Zaufaj harmonii tao. Zadbało o wszystko już w chwili twego
stworzenia, jak również przez pierwsze dziewięć miesięcy twojego życia,
nie szukając twojej pomocy czy wsparcia, całkowicie niezależnie od
twoich ewentualnych życzeń i pragnień. Obecnie nadal działa w twoim
życiu, okaż mu więc zaufanie poprzez swoje „niedziałanie”.


Zbierz swoje pragnienia i powierz je bezimiennemu. Tak właśnie zrób i po
prostu zaufaj. Jednocześnie słuchaj i wypatruj wskazówek, aby następnie
połączyć się z doskonałą energią, która zsyła ci wszystko, co niezbędne
do życia. Ty zaś (a dokładnie twoje ego) nie musisz niczego robić.
Przeciwnie, pozwól, aby odwieczne i doskonałe tao działało poprzez
ciebie. Takie jest przesłanie Lao-Tsy dla współczesnego świata.


Henry David Thoreau, pisząc nad brzegiem stawu Walden w połowie XIX
wieku, poczynił następującą obserwację, która w moim odczuciu doskonale
wyraża treść trzeciego rozdziału Księgi Drogi i Cnoty:


 


Chociaż jeden dzień spędźmy tak rozważnie jak Natura i nie pozwólmy, aby
cokolwiek skłoniło nas do zboczenia z raz obranej drogi (…) Jeżeli
zagwiżdże lokomotywa, niechaj sobie gwiżdże do woli, póki nie ochrypnie.
Jeżeli odezwie się dzwon, niech sobie bije, nie będziemy się zrywać i biec (…) Zawsze żałuję, że nie jestem taki mądry, jak w dzień
narodzin3.


 


Zaufaj swojej wrodzonej mądrości. Nie pozwól, aby twoje pragnienia
przesłoniły ci odwieczną więź z tao.


 


Twoje tao na dzisiaj


 


Postaraj się uchwycić dzisiaj taki moment, kiedy będziesz planował zakup
jakiejś rzeczy. Zwróć się wówczas ku tao i słuchaj jego wskazówek.
Poczuj wdzięczność na myśl o tym, że możesz dokonać wyboru, czy coś
kupić, czy nie. tao przemówi do ciebie przez twoje uczucia i podpowie,
jak masz w danej chwili postąpić. Zaufaj temu głosowi. Być może tao
poprowadzi cię tak, że kupisz daną rzecz i z wdzięcznością będziesz się
nią rozkoszował – a może komuś ją ofiarujesz? Może nabędziesz coś dla
siebie, a coś dla kogoś innego albo zamiast wydawać pieniądze,
przekażesz ja na cele dobroczynne, ewentualnie w ogóle powstrzymasz się
od kupna?


Ćwicz postępowanie w zgodzie z tao w codziennych sytuacjach, a objawi ci
się głębszy sens zaspokojenia. Jak mówi w tym rozdziale Lao-Tsy:
„(Mędrzec) działa (opierając się na zasadzie) niedziałania i dlatego nie
ma niczego, co by nie (podlegało) jego władzy”. Oto moja definicja
spełnienia!


 


IV


 


Tao jest jako puste (naczynie) i mimo iż ciągle jest w użyciu, jak gdyby
nigdy się nie przepełniało. Jest ono jak otchłań bezdenne: Jak gdyby
było praojcem wszechrzeczy.


Przytępia ono swoją ostrość,


Porządkuje (wypełniający je) chaos,


Łagodzi swój blask,


Utożsamia się z pyłem (ziemi),


Jest tak nieograniczone, jak gdyby trwało wiecznie.


Nie wiem, czyim jest ono dzieckiem:


(Istniało) zanim (na ziemi i na niebie pojawiły się różne) zjawiska i najwyższe bóstwo.
  
Żyć wiecznie


Tao jest Źródłem wszelkiego życia, a zarazem jest puste i „jak otchłań
bezdenne”; nie można go objąć, opisać ani zmierzyć. To życiodajna,
stwórcza energia, będąca niezgłębionym Źródłem radości dostępnej zawsze
i wszędzie. Spoglądając na życie z perspektywy nieskończoności,
porzucisz myśl, że twoja tożsamość sprowadza się do ciała, które jest ci
dane na drogę od narodzin do śmierci. W rzeczywistości bowiem jesteś
nieskończoną istotą, zamkniętą w powłoce żyjącej w świecie chaosu i ostrych kształtów, o których mowa w tym rozdziale. Nieustannie otacza
cię i wypełnia niewidoczna, życiodajna moc tao. Jest ona niewyczerpana,
jak otchłań bez dna. Nie można uszczuplić jej potęgi.


Czwarty rozdział Księgi Drogi i Cnoty zachęca cię, abyś na nowo
przeanalizował, za kogo się uważasz. Wyjaśnia, że rozwijanie świadomości
własnej nieskończoności jest jedyną drogą, dzięki której można zanurzyć
się w Źródle niewyczerpanej stwórczej energii, jaka przez nas przepływa.
Może na przykład chciałbyś pomóc mniej uprzywilejowanym od ciebie w poprawie warunków ich codziennej egzystencji, ale uważasz, że ze względu
na to, kim jesteś i czym się obecnie zajmujesz, nie wystarczy ci na to
czasu i energii? Jeżeli jednak tylko przestaniesz tak uparcie utożsamiać
się z wykonywaną przez siebie pracą bądź stylem życia, a postarasz
zbliżyć się do tej nieograniczonej stwórczej energii, która stanowi
cząstkę ciebie samego, wówczas znajdziesz potrzebny ci czas i energię.


Wyobraź sobie, że pomagasz innym, kierowany myślą o własnej
nieskończoności; już to samo pozwoli ci urzeczywistnić zachowania i działania, które staną się dopełnieniem tej wizji poprzez naszego
wspólnego praojca, którym jest tao. Z czasem wykształcisz w sobie
przekonanie, że wszelka pomoc, jakiej potrzebujesz, jest dostępna tu i teraz – przed tobą, za tobą, nad tobą oraz pod tobą. To tao – puste, a jednak „ciągle w użyciu”, jak mówi Lao-Tsy, „jak otchłań bezdenne: jak
gdyby było praojcem wszechrzeczy”.


Świadomość wszechobecności tao sprawia, że przestajemy się dręczyć
wszelkim brakiem i niedoskonałością. Znikają myśli w rodzaju: „Nie mam
na to szans”, „Widocznie nie jest mi to pisane” czy „Znając moje
szczęście, na pewno mi się nie uda”. Zamiast tego zaczynamy wierzyć, że
to, czego pragniemy, nie tylko jest możliwe, ale właśnie staje się
rzeczywistością! Wzmocnieni wspomagającą obecnością niewidocznego tao,
spoglądamy na siebie nowymi oczami, a to, co widzimy, inspiruje nas do
rozpoczęcia całkiem nowego życia – zgodnego z duchem tao i bez końca z nim współistniejącego. Nagrodą, jaką otrzymujemy, żyjąc w sposób
nieskończony, jest poczucie pełnej pokoju radości; wiemy bowiem, że
wszystko w naszym życiu jest na swoim miejscu.


Sądzę, że we współczesnym świecie płynące sprzed wieków słowa Lao-Tsy
mogłyby brzmieć tak:


 


Na wszystko, co wydaje się problemem, patrz z perspektywy odwiecznego tao.


 


Kiedy dostrzegasz w swoim życiu niedostatek, jest to sygnał, że
powinieneś zacząć myśleć w kategoriach niewyczerpanego Źródła, czyli
tao. Jak wszystko inne na naszej planecie, również pieniądze są
człowiekowi dostępne w ograniczonej ilości. Pamiętaj o tym i zwróć się
dla odmiany ku nieskończonym zasobom. Zrób to najpierw w myślach,
powtarzając sobie: „Wszystko, czego potrzebuję, jest tutaj”. Myśli, w których afirmujemy swój dostatek, stają się energetycznymi impulsami
pozwalającymi nam zbliżyć się do swojego nieskończonego Ja, a za nimi
podążają czyny.


W ten sam sposób, pozostając w harmonii z tao, podchodź do wszystkich
swoich problemów, albowiem zasoby dobrostanu, po które możesz sięgać, są
niewyczerpane. Zamiast więc marnować energię na choroby i pozorne
nieszczęścia, pozostań wierny tao. Pozostań wierny temu, co nigdy się
nie zużywa, jest ojcem wszechrzeczy, stwórczym Źródłem wszystkiego.
Działa ono w tobie i dla ciebie, kształtując najpierw twoje myśli,
potem uczucia, a na koniec czyny.


 


Bądź obserwatorem nieskończoności.


 


Postrzegane jako zwiastun zmian, zmartwienia mają charakter przejściowy
– stanowią po prostu pewien element zmieniającego się świata.
Spoglądając na swoje życie z punktu widzenia obserwatora
nieskończoności, przekonasz się, że wszystkie troski, lęki i trudności
zlewają się w jedno na wieki. Patrząc z tej pozbawionej czasu
perspektywy, wyobraź sobie, jakie znaczenie będą miały za sto, tysiąc,
milion czy nieskończoną liczbę lat te wszystkie rzeczy, które cię
dzisiaj przygnębiają. Pamiętaj przy tym, że tak jak nieskończone tao, od
którego się wywodzisz, tak i ty jesteś częścią odwiecznej
rzeczywistości.


Uporządkuj swoje myśli w taki sposób, aby pozostawały w zgodzie z tao. Z pomocą odwiecznego tao wszystkie ostre krawędzie życia zostaną
wygładzone, węzły poluzowane, a przesłaniający światło pył opadnie.
Wystarczy tylko spróbować!


 


Twoje tao na dzisiaj


 


Wybierz sobie dzisiaj konkretną sytuację (może być dowolna) i zamiast
zareagować na nią werbalnie, zamilcz i wsłuchaj się w swoje myśli. Na
przykład podczas towarzyskiego czy biznesowego spotkania postaraj się
odnaleźć pustkę ukrytą w ciszy, która pomoże ci uświadomić sobie własną
nieskończoność. Niech to ona wskaże ci, czy i kiedy powinieneś
zareagować. Jeśli okaże się, że twoje ziemskie ego zechce kogoś osądzić
czy coś zinterpretować, obserwuj w milczeniu, nie krytykuj i niczego nie
zmieniaj. Z czasem odkryjesz coraz więcej sytuacji, w których brak
jakiejkolwiek reakcji przyniesie ci spokój i radość… i w których
wystarczy zanurzyć się w nieskończoność, ukrytą, lecz zawsze obecną.


Być może zechcesz przepisać sobie radę mojego mistrza Nisargadatty
Maharaja i umieścić ją w widocznym miejscu tak, abyś codziennie mógł ją
przeczytać:


 


Mądrość to świadomość, że jestem niczym;


Miłość to świadomość, że jestem wszystkim.


Pomiędzy tymi dwoma oscyluje moje życie.


 


Dopóki żyjesz, bądź tak blisko miłości, jak to tylko możliwe.


 


V


 


Niebo i ziemia nie przejawiają (cnoty) ludzkości i traktują dziesiątki
tysięcy istot jak (ofiarne) psy ze słomy.


Mędrzec nie przejawia (cnoty) humanitarności i traktuje (wszystkich
ludzi) stu rodów jak (ofiarne) psy ze słomy.


Czyż przestrzeń między niebem i ziemią nie wydaje się jako miech
kowalski albo flet. Jest pusta (w środku), ale nie można jej wyczerpać.
Znajduje się (w ciągłym) ruchu i coraz więcej wydaje (na świat rzeczy).


Wielosłowie (gadatliwość) wróży niepowodzenie, dlatego lepiej jest
zachować umiar.
  
Żyć bezstronnie


Tao nie dopuszcza dyskryminacji, i kropka! Jest bezstronne jak niebo i ziemia. tao jest Źródłem wszystkiego, wielkim, niewidzialnym szafarzem.
Nikogo nie faworyzuje, jednych obdarzając energią, a pozbawiając jej
innych – tak jak podstawowe i niezbędne do życia żywioły – powietrze,
słońce i deszcz – dostępne jest wszystkim mieszkańcom naszej planety.
Decydując się zjednoczyć swoją wewnętrzną i zewnętrzną świadomość z tym
jakże potężnym aspektem tao, otwieramy się na prawdę o sobie samych.
Nasze prawdziwe Ja to pozbawiony sentymentów mędrzec żyjący w harmonii z tao. Nie rozróżnia ono mniej lub bardziej wartościowych form życia, nie
opowiada się po żadnej ze stron i – jak mówi Lao-Tsy – „traktuje
(wszystkich ludzi) stu rodów jak (ofiarne) psy ze słomy”.


Lao-Tsy posługuje się tym określeniem, chcąc podkreślić, w jaki sposób
tao (jak również oświeceni ludzie) traktuje dziesięć tysięcy rzeczy
składających się na nasz widzialny świat. Stephen Mitchell w swoim
tłumaczeniu Księgi Drogi i Cnoty wyjaśnia, że „psy ze słomy stanowiły
rytualne przedmioty kultu; przed ceremonią oddawano im hołd, potem
jednak porzucano je i deptano”. Innymi słowy, taoizm czci i szanuje
wszelkie stworzenie w sposób bezstronny, niczym przypływy i odpływy,
które budzą szacunek, ale nie można ich zniewolić. Bezstronny mędrzec
autentycznie dostrzega świętość we wszystkich słomianych psach biorących
udział w tej ceremonii, którą zwiemy życiem.


Piąty rozdział Księgi Drogi i Cnoty zachęca nas, abyśmy byli świadomi
istnienia owego bezstronnego Źródła i dodatkowo umieli się radować
paradoksalną naturą tao. Im lepszy będzie nasz kontakt z energią tao, im
bliżej będziemy jego stwórczej mocy, tym łatwiej będzie nam z niej
czerpać. Nie można jej zużyć – im więcej czerpiemy, tym więcej jej mamy.
Jeśli jednak spróbujemy chciwie ją gromadzić, doznamy niedostatku, a zarazem odebrana nam zostanie wszelka umiejętność pojmowania. tao i jego
niewyczerpana moc paradoksalnie znikają, kiedy usiłujemy ich kogokolwiek
pozbawić, zapominając o bezstronnej naturze Źródła.


Wszystkie formy życia są z punktu widzenia tao iluzją, więc nikt nie
może być bardziej uprzywilejowany od innych. Podobna myśl pobrzmiewa w Piśmie Świętym: „On zsyła deszcz na sprawiedliwych i niesprawiedliwych”
(Mat 5, 45)4.


Ćwiczenie się w bezstronności pomaga wprowadzać w życie treść piątego
rozdziału Księgi Drogi i Cnoty i praktykować jej mądrość we
współczesnym świecie. Jestem przekonany, że to, co przed dwoma i pół
tysiącami lat chciał nam przekazać Lao-Tsy, brzmiałoby dzisiaj tak:


 


Żyj w harmonii z bezstronną istotą tao. Niech wypełnia ona wszystkie twoje myśli i wszystkie twoje uczynki.


 


Kiedy w twojej głowie pojawia się wykluczająca kogoś myśl, to znaczy, że
uważasz się za „wyjątkowego”, a co za tym idzie, zasługującego na
szczególne względy ze strony Źródła stworzenia. W chwili gdy zaliczyłeś
się do tej kategorii, wywyższyłeś się nad tymi, których automatycznie
uznałeś za mniej godnych od siebie. Takie myślenie pozbawia cię
obejmującej wszystko i wszystkich mocy tao. Wszelkie instytucje i organizacje – w tym również religijne – które faworyzują jednych kosztem
innych, nie są zanurzone w tao. Bez względu na to, jak bardzo pragnęłyby
przekonać własnych członków oraz otoczenie o swojej duchowości, sam fakt
stronniczego wykluczenia uniemożliwia im współistnienie ze swoim
prawdziwym Ja. Innymi słowy, jeżeli jakaś myśl czy uczynek nas dzieli,
nie pochodzi od Boga, a jeżeli nas łączy, pochodzi od Boga. Koncentruj
się na tao, które jest w tobie, radzi Lao-Tsy, a nigdy nie doświadczysz
myśli, które nie byłyby w harmonii z duchem tao.


 


Obdarowuj wszystkich swoimi skarbami.


 


Coś takiego dzieje się tu i teraz – tao obdarowuje wszelkie stworzenie.
Podejdź do tego zadania w trzech etapach:


1. Na ile to możliwe, staraj się nikogo nie osądzać. Najprostszą i najbardziej naturalną metodą, ażeby pozbyć się uprzedzeń, jest zobaczyć
siebie w innych. Pamiętaj, że tych, których osądzasz, i ciebie łączy
jedna wspólna rzecz – tao! Zamiast więc skupiać się na pozorach, które
są niczym więcej jak słomianymi psami, spróbuj dostrzec tao rozkwitające
w każdym napotkanym człowieku, a zniknie problem krytycznych komentarzy
i szufladkowania.


2. Usuń ze swojego słownika przymiotnik „wyjątkowy”, kiedy mówisz o sobie czy innych. Skoro jedna osoba może być wyjątkowa, wówczas wszyscy
tacy jesteśmy. A skoro wszyscy jesteśmy wyjątkowi, nie ma potrzeby
definiować nikogo tym słowem, ponieważ wyraźnie sugeruje ono, że
niektórzy są bardziej uprzywilejowani od innych!


3. Na koniec zastosuj w praktyce trzeci krok, który polega na tym, aby
żyjąc w zgodzie z tao, w wewnętrznej jedności z bezstronną istotą tao,
uczyć się hojności obdarowywania. tao pozwoli ci pozbyć się uprzedzeń w myśleniu o swojej własności – uświadomić sobie, że nic nie należy
wyłącznie do ciebie, ale stanowi raczej część większej całości.
Umiejętność bezwarunkowego dzielenia się i dawania sprawi, że poczujesz
wielką radość z życia pozbawionego uprzedzeń, w duchu mądrości tao. tao
to twoja prawda, która mieszka w tobie; w ciszy, radości i spokoju
połącz się z niewyczerpaną energią tao.


 


Twoje tao na dzisiaj


 


Tyle razy, ile to tylko możliwe, postaraj się w interakcjach z innymi
zachować umysł całkowicie wolny od uprzedzeń. Zaufaj mu i pozwól mu
kierować sobą oraz swoimi reakcjami. Rób to tak często, jak możesz,
przez cały dzień, w kontaktach z pojedynczymi osobami, grupami,
przyjaciółmi, rodziną i nieznajomymi. Ułóż krótkie zdanie, które
będziesz w myślach powtarzać i stale przypominać sobie, żeby nikogo i niczego nie osądzać, na przykład: „Prowadź mnie, tao”, „Duchu Święty,
prowadź mnie” czy „Duchu Święty, pomóż nam teraz”. Odtwarzając stale to
krótkie zdanie w swoim umyśle, zapobiegniesz nawykowym nawrotom
krytycznych osądów. Jednak najbardziej pociągające w postawie
bezstronności jest poczucie odprężenia i otwarcia się na wszystko, co
może nastąpić.


 


VI


 


(tao, które jest jak) duch doliny, nigdy nie ginie.


To nazywamy je tajemnicą pierwiastka żeńskiego, bramą wiodącą do
tajemnicy pierwiastka żeńskiego,


To nazywamy je korzeniem nieba i ziemi.


(tao) ciągnie się jak nić nieprzerwanie, jak gdyby istniało (wiecznie),
a jego działalność nigdy nie ustaje.
  
Żyć kreatywnie


W szóstym rozdziale Księgi Drogi i Cnoty Lao-Tsy mówi o odwiecznej i niedającej się opisać sile stworzenia, która nieustannie rodzi nowe
życie. To, co nazywa „tajemnicą pierwiastka żeńskiego”, stale znajduje
swoje odbicie w doskonałości. Lao-Tsy zachęca nas, abyśmy wsłuchali się
w ów głos stworzenia, pobrzmiewający echem w naszym życiu na miliony
sposobów. Mówiąc o kreatywnym życiu, mam na myśli świadomość stałej
obecności w nim pierwiastka żeńskiego.


Ów tajemniczy żeński pierwiastek nieustannie dokonuje aktu stworzenia;
Księga Drogi i Cnoty mówi w tym miejscu o bramie wiodącej do „korzenia
nieba i ziemi”, sugerując, że każdy z nas ma możliwość czerpania z tego
bezcennego źródła i współstwarzania albo, inaczej mówiąc, kreatywnego
życia w tao. Ta nieśmiertelna stwórcza energia jest jednocześnie naszym
dziedzictwem i przeznaczeniem, które działa niezależnie od tego, czy
jesteśmy tego świadomi, czy nie. Świadomość stwórczego aspektu tao
pozwala nam uczestniczyć w procesie kreacji, co z kolei zbliża nas do
pełni, której osiągnięcie jest naszym celem tutaj, na ziemi.


Chociaż słowa Lao-Tsy liczą sobie już niemal trzy tysiące lat, mistrz
daje nam, żyjącym w XXI wieku, cenną radę, a jego przesłanie jest równie
ponadczasowe i wieczne, co tao. Słowa mogą się zmieniać, ale bądź
pewien, że energia żeńskiego pierwiastka jest w stanie doprowadzić cię
do doskonałości. Jeśli tylko spróbujesz uświadomić sobie istnienie
odwiecznego źródła stworzenia, które bije głęboko w tobie, tam gdzie
najgłośniej rozbrzmiewa śpiew tao, wówczas będziesz współuczestniczyć w narodzinach nowych myśli, nowych dokonań, nowych projektów i nowych dróg
pojmowania życia.


W książce 365 dni zgodnie z tao Deng Ming-Dao porównuje boską żeńską
energię do pieśni ptaka wzbijającej się nad połacie krajobrazu:


 


Czujesz to w swoim istnieniu: zdarzenia nabierają doskonałego rytmu,
płyną w harmonijnej kadencji. Czujesz to w swym ciele: przypływ energii
w przejmującym crescendo, twój układ nerwowy lśni promiennym blaskiem.
Czujesz to w duszy: wkraczasz w stan doskonałej łaski, która wprawia w rezonans cały krajobraz świata rzeczywistego jak efemeryczny śpiew
ptaka.


Kiedy tao przyjdzie do ciebie w taki sposób, dosiądź jej i galopuj wraz
z nią całym swym jestestwem. Nie hamuj. Nie zatrzymuj się (…) Nie
próbuj nią kierować. Niech płynie, a ty płyń za nią. Jak długo trwa
pieśń, postępuj za nią. Czyń tylko to.


 


A oto kilka myśli, jak żyć kreatywnie:


 


Pamiętaj, że jesteś boskim stworzeniem zrodzonym nie ze swoich rodziców, ale ze wspaniałej duchowej Boskiej Matki Tao.


 


Nawiązując kontakt z energią, która towarzyszyła twojemu stworzeniu,
ubogacasz świat autentyczną inteligencją, prawdziwymi talentami i szczerymi uczynkami. Współstwarzasz wraz ze swoim Ja, które narodziło
się w tao, wraz z samą istotą swojej osoby.


Tao nie ma wątpliwości co do tego, co ma stwarzać i jak ma to uczynić,
jest twoim dziedzictwem po tajemniczym żeńskim pierwiastku. Wsłuchaj się
w swój wewnętrzny głos, nie zwracaj uwagi na to, jak inni pragnęliby
pokierować twoją życiową energią, i pozwól sobie emanować tym wszystkim,
co tak prawdziwie i głęboko w sobie odczuwasz. Posiadasz w swoim wnętrzu
zasoby talentu, umiejętności i inteligencji równie nieskończone i niewyczerpane, jak samo tao. Nie może być inaczej, ponieważ jesteś tym,
od czego pochodzisz, a pochodzisz od wszechogarniającej, nieskończenie
stwórczej Boskiej Matki, tajemniczego żeńskiego pierwiastka tao.


Jakiekolwiek jest twoje wewnętrzne powołanie – cokolwiek sprawia, iż
czujesz, że żyjesz – wiedz w swoim sercu, że owo podniecenie, jakie cię
ogarnia, to wystarczający dowód na to, iż twoja wewnętrzna pasja może
stać się rzeczywistością. Tak bowiem działa stwórcza siła kreacji…
energia i harmonia tao.


 


Bądź kreatywny w swoich myślach, uczuciach i wszystkich uczynkach. Przenoś własną wyjątkowość na wszystko, czego się podejmujesz.


 


Jeżeli odczuwasz do czegoś powołanie – do komponowania muzyki, pisania
programów komputerowych, układania kwiatów, leczenia zębów czy
prowadzenia taksówki – rób to z właściwym sobie talentem. Być kreatywnym
to znaczy zaufać swojemu wewnętrznemu głosowi, zignorować krytyczne
osądy i otworzyć się na swoje wrodzone uzdolnienia. Przeczytaj ponownie
rozdział szósty Księgi Drogi i Cnoty, zwracając szczególną uwagę na te
słowa: „(tao) ciągnie się jak nić nieprzerwanie, jak gdyby istniało
(wiecznie), a jego działalność nigdy nie ustaje”. Następnie spróbuj
pozbyć się wątpliwości i lęków, jakie odczuwasz, rozmyślając o możliwości zjednoczenia się ze stwórczą siłą – siłą większą nie tylko od
życia pojedynczego człowieka, ale od życia w ogóle.


Jak uczy nas słynny XIV-wieczny poeta, sufi Hafiz:


 


Po prostu usiądź,


Nic nie rób,


Odpocznij.


 


Bo być z dala od Boga,


Od miłości,


 


To najcięższa praca


Na tym świecie.


 


Kiedy na powrót połączysz się ze swoją Boską Matką, zaczniesz żyć
kreatywnie. Będziesz bowiem żyć samym tao!


 


Twoje tao na dzisiaj


 


Zwróć dziś szczególną uwagę na niemowlęta i małe dzieci. Poszukaj
tajemniczego żeńskiego pierwiastka w małych chłopcach i dziewczynkach,
którym obce są jeszcze kulturowe i społeczne ograniczenia, dzięki czemu
ich prawdziwe Ja pozostaje nadal widoczne. Czy dostrzegasz wśród nich
takie, których prawdziwa natura jest nietknięta? Zwróć uwagę na to, co
wydaje się ich pierwotną cnotą, darem od tao. Potem postaraj przypomnieć
sobie dziecko, jakim sam niegdyś byłeś, kiedy twoje prawdziwe,
pochodzące od tao Ja nie było jeszcze świadome istnienia ego, w czasach,
zanim uwierzyłeś, że majątek czy władza są czymś ważnym. Kim wtedy
byłeś? Kim jesteś teraz?


Spędź dziś trochę czasu z jakimś dzieckiem. Obserwuj, jak współistnieje
w harmonii z tao i jak tao w nim rozkwita przez nic niehamowane.


 


VII


 


Niebo jest długowieczne, a ziemia jest długotrwała.


Niebo i ziemia mogą być długowieczne i długotrwałe dzięki temu, że same
siebie (nawzajem) nie rodzą. Właśnie dlatego mogą być długowieczne.


Dlatego mędrzec stawia siebie za innymi ludźmi i przez to znajduje się
przed nimi, nie dba o swoje ciało, a przez to je zachowuje.


Czyż nie jest tak, że właśnie dzięki temu, że nie zabiega o urzeczywistnienie swoich osobistych (pragnień), jego osobiste (cele)
mogą się spełnić?
  
Żyć poza ego


Pierwsza linijka siódmego rozdziału Księgi Drogi i Cnoty przypomina
nam, że tao, Źródło nieba i ziemi, jest „długowieczne”. Co za tym idzie,
samo życie jest ze swojej natury „długowieczne i długotrwałe”. Istnieje
wszakże jakość, która podtrzymuje tę długotrwałość, a która pojawia się,
kiedy żyjemy w harmonii z tao, zamiast w zgodzie z naszym ziemskim ego.
Utożsamiając się wyłącznie z fizycznym aspektem życia i opierając swoją
egzystencję na pozyskiwaniu i zdobywaniu rzeczy materialnych,
lekceważymy swoją „długowieczną” naturę i ograniczamy świadomość
nieskończonej pełni tao. W takim skończonym systemie logiczna wydaje się
pogoń za majątkiem i sukcesami.


Bycie człowiekiem cywilizowanym w większości kultur sprowadza się do
bycia pochłoniętym potrzebą odniesienia „sukcesu” rozumianego jako
zdobywanie władzy oraz rzeczy materialnych, które mają nam zapewnić
szczęście i uchronić od nieszczęścia. Podstawową koncepcją jest
pojmowanie jednostki jako osobnej istoty funkcjonującej w osobnym ciele,
obdarzonej imieniem oraz cechami kulturowymi i biologicznymi, które
upodabniają ją do innych, jeśli chodzi o wyznawane wartości i patriotyzm. Tymczasem tao, przemawiając szczególnie wyraźnie właśnie w rozdziale siódmym, zachęca nas, abyśmy zrewidowali te poglądy i zaczęli
żyć dla czegoś więcej niż tylko samych siebie czy swojego plemienia – to
znaczy, abyśmy w sposób radykalny zmienili sposób myślenia, co pomoże
nam odmienić swoje życie.


Według Lao-Tsy sekret cudownej natury odwiecznego tao polega na tym, że
nie utożsamia się ono z niczym materialnym ani nie stawia żądań żadnemu
ze swoich niezliczonych stworzeń. tao jest hojnym szafarzem
nieskończonych darów, niczego nie żądając w zamian. Ze względu na swoją
naturalną skłonność, aby żyć dla innych, tao nigdy nie umiera. Dawanie i nieśmiertelność idą bowiem ze sobą w parze.


Mędrzec, który pojął wieczną naturę tao, nie ulega pokusie fałszywego
utożsamiania się ze swoim ego, ale nawiązuje żywą więź z tao. Innych
stawia na pierwszym miejscu, o nic nie prosi w zamian i całym sercem
służy. W ten sposób wyraża swoim życiem odwieczny paradoks tao – dając
nieproszony, otrzymuje wszystko, czego mógłby pragnąć i potrzebować.
Stawiając samego siebie za innymi ludźmi, znajduje się przed nimi.
Stawiając innych przed sobą, trwa jak odwieczne tao. Mędrzec naśladuje
przyrodzoną filantropię tao, a wszystkie jego potrzeby zostają w ten
sposób zaspokojone.


Żądaniom ego nigdy nie ma końca; wciąż pragnie więcej i więcej, każąc
nam zdobywać pieniądze, władzę, rzeczy materialne, chwałę i prestiż,
czyli paliwo, bez którego – jak sądzi – nie jesteśmy w stanie
funkcjonować. Kiedy koncentrujemy się w życiu na tao zamiast na ego,
automatycznie wypadamy z tego wyścigu szczurów, otrzymując w zamian
wewnętrzny spokój i poczucie spełnienia.


Do tego bowiem sprowadza się moim zdaniem w XXI wieku mądrość siódmego
rozdziału Księgi Drogi i Cnoty:


 


Spróbuj uwolnić się od władzy ego, praktykując naukę tao, która brzmi: „Zaspokajaj potrzeby innych, a wszystkie twoje potrzeby zostaną zaspokojone”.


 


Hojność w myśleniu o innych i obdarowywaniu ich pozwoli ci nadać swoim
uczynkom harmonijny rytm wiecznego tao; wówczas jego moc będzie płynąć
swobodnie, a ty doświadczysz w swoim życiu spełnienia. Ego dąży do
czegoś całkiem przeciwnego, każąc ci stawiać siebie samego na pierwszym
miejscu i „walczyć o swoje”, zanim ktoś cię ubiegnie. Podstawowym
problemem ludzi żyjących pod dyktando ego jest to, że wpadają oni w pułapkę bez wyjścia i gonią za czymś, czego nie mogą zdobyć. W ten
sposób nigdy nie osiągną spełnienia.


Kierując swoje myśli i działania na zewnątrz, uruchamiasz energię
miłości, która jest tożsama z dawaniem. Przedkładaj dobro innych ponad
swoje tak często, jak to tylko możliwe, powtarzając w myślach:
„Dostrzegam święte, niewidzialne Źródło wszechrzeczy w jego odwiecznej
istocie dawania i nieżądania niczego w zamian. Ślubuję być taki sam w swoich myślach i uczynkach”.


Kiedy kusi cię, aby koncentrować się na swoich sukcesach i porażkach,
skup swoją uwagę na kimś mniej od ciebie uprzywilejowanym. Poczujesz
silniejszą więź z życiem, a zarazem większą satysfakcję, niż gdybyś
rozmyślał nad własną sytuacją. Wyobraź sobie, jak by to było, gdybyś
uwolnił się spod władzy, jaką ma nad tobą twoje ego. Służ innym i patrz,
jak wszystko, co dajesz, powraca do ciebie po dziesięciokroć.


Poeta Hafiz doskonale oddaje tę myśl:


 


Bóg przemawia przez każdego.


Czy nie byłoby uprzejmie Go wysłuchać?


 


Zaprzestań pogoni i stań się świadkiem.


 


Im bardziej gonisz za swoimi pragnieniami, tym bardziej ci się wymykają.
Spróbuj otworzyć się na to, co przynosi życie, i naucz się rozpoznawać
sygnały mówiące, że to, czego pożądasz, właśnie się zbliża. Pamiętaj, że
jesteś nieustannie obdarowywany, ponieważ hojność odwiecznego tao nie ma
granic. Powietrze, którym oddychasz, woda, którą pijesz, jedzenie, które
spożywasz, słońce, które cię ogrzewa, składniki odżywcze, które
utrzymują cię w dobrym zdrowiu, nawet myśli, które wypełniają twój umysł
– wszystko to są dary odwiecznego tao. Bądź wdzięczny za wszystko, co
otrzymujesz, wiedząc, że pochodzi z niewyczerpanego Źródła. Zaprzestań
pogoni i stań się świadkiem – złagodź swoją postawę roszczeniową,
odmawiając udziału w dalszym wyścigu. Wycofaj się i pozwól działać Bogu;
odrzucając ego, które ze swej natury wypycha Boga z twojego życia,
znajdziesz się bliżej Boga.


 


Twoje tao na dzisiaj


 


Przez cały dzień czujnie wypatruj żądań ego. Spróbuj odrzucić tyle z nich, ile zdołasz – możesz je na przykład uszeregować pod względem
natężenia. Te żądania, które łatwo jest odrzucić, otrzymają najniższy
numer, a te, które poskromić jest trudniej, numer najwyższy. Wyobraźmy
sobie na przykład, że twój współmałżonek prowadzi samochód, w którym
podróżujesz jako pasażer. Zauważasz doskonałe miejsce do zaparkowania,
ale twój partner mija je i jedzie dalej; ewentualnie patrzysz, jak
obiera inną drogę, niż ty zwykłeś to robić. W milczeniu zaobserwuj
stopień dyskomfortu, jaki odczuwasz, decydując się nie reagować. Czy
twoje ego dało o sobie znać?


Inna sytuacja: zauważ, na ile niekomfortowo się poczujesz w sytuacji,
gdy zamiast popisać się w rozmowie specjalistyczną wiedzą albo przywołać
sytuację, kiedy odniosłeś sukces lub zostałeś wyróżniony, wybierzesz
milczenie. Na ile silny był sprzeciw twojego ego? Jak mówi Lao-Tsy,
jeśli kto „nie zabiega o urzeczywistnienie swoich osobistych (pragnień),
jego osobiste (cele) mogą się spełnić”. Powściągając żądania ego nawet
na krótką chwilę, poczujesz się bardziej spełniony.


 


VIII


 


Najwyższa dobroć podobna jest wodzie. Dobroć wody (polega na tym, że)
przynosi ona korzyści dziesiątkom tysięcy rzeczy, mimo iż z nikim nie
walczy. Pozostaje (ona w najniższym położeniu), w którym żaden człowiek
nie chciałby się znajdować. Dlatego zbliża się ona w swym podobieństwie
do tao.


(Jeśli chodzi o miejsce, w którym człowiek) przebywa, najbardziej ceni
się jego (niskie) położenie.


(Jeśli chodzi o) serce (i wypełniające je uczucia), najbardziej ceni się
ich głębię.


(Jeśli chodzi o) stosunki (między ludźmi), najbardziej ceni się w nich
ludzkość.


(Jeśli chodzi o) słów (wypowiadanie), najbardziej ceni się w nich
szczerość i wiarygodność.


(Jeśli chodzi o) rządów (w kraju sprawowanie), najbardziej ceni się w nich ład i spokój.


(Jeśli chodzi o) służenie (panu i władcy), najbardziej ceni się
umiejętności i sprawność.


(Jeśli chodzi o) działalność (wszelaką), najbardziej się ceni
(prowadzenie jej we właściwym) czasie.


Zaiste, właśnie dlatego, że się z nikim nie walczy (dla osiągnięcia tych
wartości), nie (rodzi się) opór i przeciwdziałanie.
  
Żyć i płynąć


W nauce Lao-Tsy tao i woda są ze sobą tożsame. Jesteś wodą, a woda jest
tobą. Pomyśl o pierwszych dziewięciu miesiącach swojego życia: żyłeś
otoczony odżywczymi wodami płodowymi, które przypływały przez twoje
ciało jak bezwarunkowa miłość… One były tobą. Teraz w 75 procentach
składasz się z wody (a twój mózg składa się z niej w 85 procentach);
pozostała część to woda zgromadzona w tkankach.


Pomyśl o tajemniczej, magicznej naturze tej płynnej energii, której
obecność w naszym życiu wydaje się tak oczywista. Jeśli spróbujesz ją
ścisnąć, wymknie się tobie; jeśli zanurzysz w niej dłonie, natychmiast
ją poczujesz. Kiedy jest nieruchoma, może ulec zmętnieniu; kiedy płynie
swobodnie, pozostaje czysta. Nie szuka wzniesień, aby być ponad
wszystkim, ale wybiera najniżej położone koryto. Zbiera się, tworząc
rzeki, jeziora oraz strumienie; wpada do morza, gdzie paruje, aby
powrócić ponownie w postaci deszczu. Nikomu nie sprzyja, niczego nie
faworyzuje. Nie jest jej zamiarem dawać życie zwierzętom i roślinom.
Nie czyni planów, aby nawadniać pola, gasić nasze pragnienie czy dawać
nam możliwość pływania, żeglowania, nurkowania i jeżdżenia na nartach
wodnych. Korzyści, jakie czerpiemy z wody, wynikają w sposób naturalny z tego, czym ona jest i jak się zachowuje.


Tao zachęca nas, abyśmy dostrzegli podobieństwa pomiędzy nami a tą
naturalnie płynącą, życiodajną cieczą. Żyj tak jak woda, mówi, skoro
jesteś wodą. Bądź równie zadowolony, jak płyn, który cię ożywia i wzmacnia. Niech twoje myśli i uczynki płyną gładko w harmonii z naturą
wszechrzeczy. Twoją przyrodzoną cnotą jest być łagodnym, pozwalać innym
podążać swobodnie, dokąd chcą, i być takimi, jakimi chcą, bez ingerencji
z twojej strony. Z natury masz ufać odwiecznemu prądowi, który cię
niesie, być wiernym swoim wewnętrznym skłonnościom, dotrzymywać słowa i traktować wszystkich jak równych tobie. Wszystkie te wnioski można
wyciągnąć, obserwując zachowanie życiodajnej wody, która po prostu
płynie, a wszelkie korzyści dla otoczenia wynikają z tego, czym jest,
pozostając w harmonii z chwilą obecną i wiedząc dokładnie, jak się
zachować.


Interpretując treść ósmego rozdziału Księgi Drogi i Cnoty, Lao-Tsy
mógłby powiedzieć ci dzisiaj, co następuje:


 


Kiedy zachowujesz swobodę płynącej wody, zachowujesz swobodę naturalnego komunikowania się i wymiany myśli, a twoja wiedza ubogaca innych.


 


Uważaj na to, żeby nie stawiać siebie wyżej od innych. Bądź otwarty na
wszystkich, szczególnie na tych, którym zazwyczaj nie okazuje się
szacunku – to znaczy niewykształconych, bezdomnych i ułomnych członków
swojej społeczności. Wybieraj „najniższe położenie, w którym żaden
człowiek nie chciałby się znajdować” i przebywając tam, zachowuj otwarty
umysł. Szukaj tao w każdym, kogo spotykasz na swojej drodze, i spraw,
aby przez ciebie spływały na innych akceptacja, łagodność i dobroć.


Nie będąc irytującym, zyskasz powszechny szacunek. Starając się za
wszelką cenę unikać kontrolowania innych, zyskasz pełną pokoju harmonię
życia w zgodzie z naturalnym porządkiem tao. W ten sposób będziesz
ożywiać innych, wcale o to nie zabiegając. Bądź jak woda, która stwarza
możliwości do pływania, łowienia ryb, surfowania, brodzenia, chlapania,
dryfowania czy wreszcie picia – i setki innych rzeczy – nie robiąc nic
innego, niż tylko płynąc.


 


Pozwól swoim myślom płynąć swobodnie.


 


Przestań walczyć z życiem i nie próbuj być kimś, kim nie jesteś; zamiast
tego postaraj się być jak związek chemiczny, z którego zbudowany jest
każdy element twojej fizycznej istoty. W książce zatytułowanej
Tajemnice wody Masaru Emoto pisze, że jesteśmy wodą, a woda pragnie
swobody. Zbadawszy wszechstronnie zachowania tego związku, autor
zauważa, że okazując wodzie szacunek i miłość, jesteśmy w stanie
autentycznie wpłynąć na proces jej krystalizacji. Przechowywana w pojemniku oznaczonym słowami: „Miłość”, „Dziękuję” albo „Jesteś piękna”,
tworzy cudowne, błyszczące kryształy. Jeśli jednak umieścić na etykiecie
słowa „Ty durniu”, „Szatan” czy „Zabiję cię”, kryształy ulegają
degeneracji, są zniekształcone, panuje wśród nich chaos.


Wnioski płynące z pracy Emoto są zdumiewające. Skoro siedzibą naszej
świadomości jest nasze wnętrze, my zaś składamy się głównie z wody,
wówczas jeśli równowaga naszych intencji zostanie zaburzona, można z pewnym prawdopodobieństwem założyć, że nasze intencje mogą w niszczący
sposób wpływać na całą planetę (a nawet to, co znajduje się poza nią).
Jako nasz stwórca, odwieczne tao mogłoby powiedzieć: „Jam jest woda
życia dla wszystkich was spragnionych”.


 


Twoje tao na dzisiaj


 


Wypij dziś w milczeniu wodę, a każdy łyk niech ci przypomina, że masz
ożywiać innych w ten sam życiodajny sposób, w jakim strumienie ożywiają
zwierzęta, a deszcz rośliny. Zauważ, na ile sposobów masz zapewniony
dostęp do wody, która służy ci, płynąc nieprzerwanie. Odmów modlitwę
dziękczynną za ten odwieczny, życiodajny skarb.


 


IX


 


Jeśli masz trzymać naczynie, aż się przepełni, lepiej tego zaniechaj.


Jeśli (swój miecz) doprowadzisz do niezwykłej ostrości, nie będziesz w stanie długo jej zachować.


Jeśli dom swój wypełnisz złotem i nefrytem, nie zdołasz ustrzec go
(przed grabieżą).


Jeśli bogactwa i zaszczyty wbiją cię w pychę, nieszczęścia same przybędą
ich śladem.


Gdy dzieło zakończysz, spełnisz swe zadania, wycofaj się z życia i (schroń gdzieś na odludziu).


Takie jest bowiem tao nieba (prawa natury).
  
Żyć w pokorze


Ponieważ stwórcze działanie odwiecznego tao nigdy nie ustaje, wie ono
dobrze, kiedy powiedzieć: „dość”. W głębi duszy przeczuwamy, że ów
porządkujący wszystko pierwiastek bezwarunkowego obdarowywania wie,
kiedy przestać, nie powinniśmy więc kwestionować jego hojności. Stwórcza
moc Źródła jest bowiem głęboko zakorzeniona w cnocie pokory, o której
mowa w dziewiątym rozdziale Księgi Drogi i Cnoty.


Tao posiada zdolność stwarzania wszystkiego w ilościach przekraczających
nasze wyobrażenie, a jednak w swojej łagodnej pokorze zdaje się
wiedzieć, kiedy na świecie żyje wystarczająco dużo drzew, kwiatów,
pszczół, hipopotamów i wszelkich innych istot. tao wystrzega się
przesady. Nie musi nikomu udowadniać swojej nieograniczonej mocy
stwórczej – wie dokładnie, kiedy przestać. Niniejszy rozdział zachęca
nas, abyśmy nawiązali duchową bliskość z tym konkretnym aspektem tao.


Wypełnianie życia przedmiotami, przyjemnościami, dumą i nadmiarem
różnych czynności w sytuacji, gdy w sposób oczywisty więcej oznacza
mniej, świadczy o tym, iż żyjemy w harmonii z ego, a nie z tao! Człowiek
autentycznie pokorny wie, kiedy się wycofać, odpuścić i cieszyć owocami
swojej pracy. Dziewiąty rozdział Księgi jasno tłumaczy, że pogoń za
lepszym statusem, większymi pieniędzmi, władzą, akceptacją,
czymkolwiek, jest równie pozbawiona sensu, jak ostrzenie miecza, który
osiągnął już maksimum ostrości. Dalsze ostrzenie może go tylko stępić, a nie ulega wątpliwości, że ostry miecz jest tutaj odzwierciedleniem
doskonałości.


Lao-Tsy radzi nam, abyśmy wystrzegali się pokusy gromadzenia dóbr,
ponieważ oznacza to życie wypełnione troską o bezpieczeństwo naszych
bogactw, której towarzyszy nieustanny głód nowych zdobyczy. Zachęca,
abyśmy zadowolili się tym, co sprzyja życiu w pokorze. Jeżeli pożądamy
sławy i bogactw, powinniśmy wiedzieć, kiedy wycofać się z wyścigu i stać
się tao. „Takie jest bowiem tao nieba, (prawa natury)”, w przeciwieństwie do świata, w którym żyjemy, ten bowiem podporządkowany
jest jednemu słowu: „więcej”.


Powinniśmy jasno sobie uświadomić, że podstawowym zadaniem reklamy jest
sprzedawać nam produkty i usługi oraz wmawiać, że ich potrzebujemy, aby
osiągnąć szczęście. Każdy analityk przyzna, że gospodarka podupada,
jeśli stale się nie rozwija; trzeba jednak pamiętać, że przesadny
wzrost, tak jak w przypadku komórek rakowych, nieuchronnie prowadzi do
samozagłady. Codziennie jesteśmy świadkami skutków nadprodukcji w postaci korków na większości autostrad: w dzisiejszych czasach przejazd
z jednego końca Londynu na drugi trwa dłużej niż przed wynalezieniem
automobilu! Z identycznym zjawiskiem możemy się spotkać w każdym
sklepie. Nazywam to „koszmarem przeładowania” – mamy do wyboru środki na
bóle pleców, bóle menstruacyjne, bóle głowy, bóle stawów, do łykania
rano lub wieczorem, w kapsułkach, w płynie albo w tabletkach. To samo
się dzieje, kiedy kupujemy papier toaletowy, sok pomarańczowy i praktycznie każdy inny produkt.


Jestem przekonany, że Lao-Tsy wysyła nam z mroku dziejów następujący
komunikat:


 


Pogódź się z brutalną prawdą: „Co za dużo, to niezdrowo”.


 


Pamiętaj o tym, żyjąc w świecie uzależnionym od przekonania, że nie
można mieć zbyt wiele. Parafrazując słowa Lao-Tsy: zrób to, co masz
zrobić, a potem się wycofaj. Ćwicz się w pokorze zamiast w ostentacji i niekontrolowanej konsumpcji. Epidemia otyłości na Zachodzie, a zwłaszcza
w Ameryce, wynika wprost z braku zrozumienia i życia zgodnego z prostą,
wielowiekową mądrością dziewiątego rozdziału Księgi Drogi i Cnoty.
Przestań jeść, kiedy się nasycisz – napełniając pokarmem pełny żołądek,
wpadasz w pułapkę przekonania, że tylko zdobywając więcej, możesz
osiągnąć szczęście. To samo dotyczy „napełniania się” jakimkolwiek
sztucznym symbolem sukcesu. Zwróć raczej swoje myśli ku tao, które mówi:
„Jeśli masz trzymać naczynie, aż się przepełni, lepiej tego zaniechaj”.
Wszelkie „za dużo” to nie tylko „niezdrowo”, ale coś, co stoi w sprzeczności z doskonałością odwiecznego tao.


 


Spróbuj odnaleźć radość w tym, co robisz, zamiast skupiać się na żądaniach ego.


 


Ego domaga się, abyś stale gromadził kolejne nagrody za wszystko, co
robisz. Żyjąc na co dzień w pełnym miłości stanie spełnienia, z łatwością odrzucisz absurdalne przekonanie, zgodnie z którym żyjemy po
to tylko, żeby za swoje wysiłki akumulować nagrody i pochwały. Spróbuj
odnajdować przyjemność we wszystkim, co robisz, zamiast nieustannie
kalkulować swoje przyszłe zyski. Zaufaj nieskończonej mądrości, która
cię zrodziła w tym materialnym świecie; ostatecznie dokładnie wiedziała,
kiedy masz się tutaj zjawić. Nie stwierdziła: „Skoro po dziewięciu
miesiącach rodzą się takie udane dzieci, przedłużę okres ciąży do pięciu
lat, a wtedy dzieło stworzenia będzie jeszcze doskonalsze!” Nie, tao
wie, że dziewięć miesięcy wystarczy, aby osiągnąć doskonałość – tyle
właśnie dostałeś i nie potrzebowałeś ani dnia dłużej.


Kiedy następnym razem poczujesz pokusę, żeby pragnąć czegoś więcej,
zatrzymaj się i pomyśl o tao. Ten twórczy pierwiastek całkowicie
pojmuje, że kiedy praca jest wykonana, trzeba ją, na litość boską,
skończyć! Jak mówi Lao-Tsy, „takie jest bowiem tao nieba”. Dlaczego
mielibyśmy się mu sprzeciwiać?


 


Twoje tao na dzisiaj


 


Podczas dzisiejszego posiłku postaraj się ćwiczyć wstrzemięźliwość w jedzeniu, co kilka kęsów zadając sobie pytanie: „Czy nadal odczuwam
głód?”. Jeżeli stwierdzisz, że nie, po prostu przerwij i chwilę
odczekaj. Jeśli głód się nie pojawi, zakończ posiłek. W ten prosty
sposób wprowadzisz w życie myśl kończącą dziewiąty rozdział Księgi
Drogi i Cnoty: „Gdy dzieło zakończysz, spełnisz swe zadania, wycofaj
się z życia i (schroń gdzieś na odludziu). Takie jest bowiem tao nieba
(prawa natury)”.


 


X


 


Duch i ciało stanowią jedność i mogą (tak trwać),

nie rozdzielając się.


Koncentrując się na regulacji oddechu i harmonijnym osłabieniu swych
sił, można (osiągnąć) stan (pozbawionego pragnień) niemowlęcia.


Usuwając (przygodne myśli) i (poświęcając się) tajemnej obserwacji
(otaczającego świata), możesz (pozostać czysty) bez skazy.


W miłowaniu ludu i rządzeniu krajem możesz wtedy nie (uciekać się do)
wiedzy.


Bramy niebios otwierają się i zamykają, (powodując liczne przemiany), (a wtedy) można zachować się (wobec nich biernie) jak kura.


Blask (mądrości rozchodzi się) we wszystkie strony, a więc można
(działać), nie działając.


(Należy tak jak tao) rodzić i żywić to, (co się zrodziło).


(Należy) rodzić, ale nie poczytywać (przez siebie zrodzonego) za swoją
własność.


(Należy) stwarzać, ale (tego, co się stworzyło) nie wykorzystywać dla
własnych celów.


(Należy) przewodzić (innym), ale nie należy okazywać im swojej
wyższości.


To właśnie nazywamy tajemniczą (cnotą) te (przyjęcia zasad tao).
  
Żyć jako jedno


Niniejszy rozdział Księgi Drogi i Cnoty przybliża nam paradoksalną
naturę życia na ziemi. Lao-Tsy zachęca nas, abyśmy osiągnęli stan
równowagi poprzez pogodzenie ze sobą pozornych przeciwieństw ciała i duszy, na których opiera się nasze codzienne życie. Łączymy się z mocą
odwiecznego tao, zarazem pozostając w swoim śmiertelnej powłoce. Będąc w tym pozornie niejednoznacznym stanie, zaczynamy postrzegać otaczający
nas świat jako pozbawiony skaz. Wszystko, co wydaje się należeć do sfery
absolutu, staje się okazją do uświadomienia sobie jego paradoksalnej
realności.


Z tej nauki wypływają kolejne pytania: „Czy dojrzałe ciało dotknięte
dolegliwościami typowymi dla procesu starzenia – na przykład sztywnością
stawów, ograniczeniami spowodowanymi ich bolesnością i tak dalej – może
stać się równie giętkie, jak ciało noworodka? Czy można ciężko pracować
i walczyć, a jednocześnie zachować w sobie żeński pierwiastek ducha i życiodajną moc stwarzania? Czy można odnosić sukcesy na tym i na innych
polach i wciąż być wolnym od zarozumiałości? Czy można pozostać wiernym
tao i nie dopuszczać do głosu ego, a zarazem z powodzeniem funkcjonować
w świecie przez nie zdominowanym?”.


Dziesiąty rozdział Księgi zachęca nas do życia polegającego na trwaniu
i „nierozdzielaniu się”, kiedy iluzja dwoistości zdaje się zwyciężać.
Przeczytaj teraz, co pisze na ten temat Hafiz, ponad tysiąc lat po
spisaniu Księgi Drogi i Cnoty:


 


Tylko oświecony,


Ten,


Który bezkształtne


Zaklina w kształty,


Miał moc zniewolić moje serce.


Tylko ów doskonały,


Który wybucha śmiechem


Na dźwięk słowa „dwa”,


Sprawi, że poznasz


Miłość.


 


Korzeń, z którego wyrastamy, nie może ulec rozdwojeniu, chociaż żyjemy w świecie, który aż nazbyt często zdaje się odrzucać doskonałą jedność
tao. Każdy z nas może z osobna żyć w harmonii z tao, wyrzekając się
wiary w istnienie przeciwieństw i budząc w sobie na nowo świadomość
jedności. Innymi słowy, możemy wyzbyć się ego, będąc w tym świecie,
ale nie z tego świata.


A oto moja interpretacja przesłania Lao-Tsy, płynącego do nas sprzed
dwóch i pół tysiąca lat:


 


Żyj jednością, dostrzegając siebie w każdym napotkanym człowieku.


 


Zamiast oceniać tych, których postrzegasz jako innych czy osobnych,
spójrz na nich jak na przedłużenie samego siebie. Zmniejszy to twoje
zadufanie i zjednoczy cię z tym, co Lao-Tsy nazywa „tajemniczą cnotą”.
Odrzucenie myślenia zdominowanego przez ego pozwala dostrzec jedność z innymi ludźmi; w ten sposób masz szansę poczuć się częścią
wszechogarniającego tao.


Pielęgnuj w sobie tę świadomość zawsze, kiedy masz ochotę kogoś
skrytykować. Pora oglądania telewizyjnych wiadomości, których celem jest
wzbudzić w tobie poczucie odrębności lub wyższości w stosunku do innych,
może być po temu doskonałą okazją: spróbuj odnaleźć siebie w jednej z osób, o których mowa. W sytuacji kiedy oczekuje się od ciebie nienawiści
wobec potencjalnego wroga, powstrzymaj się od wyrażania osądu i w wyobraźni postaw się na jego miejscu. Postępuj tak w stosunku do
wszystkich żywych istot, również roślin. Zobacz samego siebie we
wszystkim stworzeniu, jednocząc się z tao w tej prostej myśli: „Świat to
my wszyscy”.


 


Czerp przyjemność z tego, co posiadasz, nie przywiązując się do żadnej z rzeczy.


 


Przestań utożsamiać się ze swoim dobytkiem i swoimi osiągnięciami.
Zamiast tego spróbuj cieszyć się tym, co robisz, i wszystkim, co dzieje
się w twoim życiu, dla samej przyjemności wykonywania danych czynności i obserwowania biegu rzeczy. Zrozum, że nie posiadasz na własność niczego
ani nikogo. Wszystko, co jest złożone, ulegnie rozkładowi; to, co twoje,
opuści cię i będzie należeć do kogoś innego. Zrób krok do tyłu i pozwól
sobie być tylko obserwatorem materialnego świata. Stając się bezstronnym
świadkiem i uniezależniając się od władzy, jaką ma nad tobą twój
dobytek, osiągniesz szczęście. W ten sposób odzyskasz swobodę i wolność
życia zgodnie z tym, czego na licznych przykładach uczy nas tao.


 


Twoje tao na dzisiaj


 


Spróbuj zobaczyć dzisiaj jedność tam, gdzie dotąd widziałeś dwoistość
(oddzielenie). Poczuj niewidzialną energię bijącą z twojego serca, a potem zobacz, że tak samo bije ona w sercu wszystkich żywych istot.
Poczuj tę niewidzialną moc, która pozwala ci myśleć, i zauważ, że czyni
to samo z umysłami wszystkich istot żyjących obecnie na świecie.


Wsłuchaj się w słowa Ewangelii według Tomasza: „Zapytali Go uczniowie
Jego: ‘W jakim dniu nadejdzie królestwo?’ ‘Ono nie nadejdzie wtedy, gdy
go wyczekują. Nie będą mówić: Oto tutaj albo oto tam, lecz królestwo
Ojca rozszerza się na ziemi, a ludzie go nie widzą’”5. Pamiętaj
dziś, że ćwiczenie się w myśleniu o jedności pomoże ci ujrzeć królestwo.


 


XI


 


Trzydzieści szprych w piaście (tworzy koło). Dzięki pustce między nimi
istnieje pożytek z koła.


Z gliny formuje się naczynia i garnki. Dzięki pustce w ich wnętrzu
istnieje pożytek z naczyń.


W ścianach domów wycina się okna i drzwi. Dzięki pustce w ich wnętrzu
istnieje pożytek z domów.


Na tym właśnie polega korzyść z pełnego i pożytek z pustego.
  
Żyć pustką


W tym jakże dającym do myślenia jedenastym rozdziale Księgi Drogi i Cnoty Lao-Tsy mówi o wartości pustki, która często bywa lekceważona.
Tłumaczy to, powołując się na przykłady pustki między szprychami piasty,
we wnętrzu naczyń i wnętrzu domu, konkludując, iż „na tym właśnie polega
korzyść z pełnego i pożytek z pustego”. Innymi słowy, indywidualne
elementy nie byłyby pożyteczne, gdyby nie oddzielający je pusty środek.
Niniejszy rozdział zachęca nas, abyśmy czerpali korzyść z niewidzialnej
pustki znajdującej się u rdzenia naszej istoty – to znaczy, abyśmy
zmienili sposób, w jaki o niej myślimy.


Rozważając własne istnienie, zastanów się nad paradoksem
nieistnienia. Każdy z nas składa się z kości, organów wewnętrznych
oraz krążących wewnątrz płynów, zamkniętych w utrzymujących wszystko na
miejscu powłokach skóry. Nie ulega wątpliwości, że na owej
uporządkowanej strukturze elementów składających się na ludzki organizm
zasadza się nasze istnienie. Gdyby było jednak możliwe dokonać
dekompozycji człowieka i rozłożyć jego wciąż funkcjonujące organy obok
siebie na kocu, o żadnym istnieniu nie mogłoby być mowy. I chociaż nie
brakowałoby żadnej części, byłoby jasne, że ich użyteczność zależy od
nieistnienia, albo, jak mówi Lao-Tsy, od istnienia pustki pomiędzy
nimi.


Wyobraź sobie, że odsuwasz wszystkie meble spod ścian pokoju, w którym
się obecnie znajdujesz; bez wolnej przestrzeni na środku pomieszczenia
pokój przestaje być użytecznym miejscem, chociaż właściwie nic się w nim
nie zmieniło. Gliniane naczynie przestaje być naczyniem, jeżeli glina
nie zawiera w sobie pustki; dom przestaje być domem, jeżeli jego mury
nie zamykają jakiegoś wnętrza.


Pewien kompozytor zwierzył mi się kiedyś, że cisza, z której bierze
początek każdy dźwięk, jest ważniejsza niż dźwięki. Według niego to
pusta przestrzeń pomiędzy nimi sprawia, że muzyka jest tym, czym jest –
gdyby nie ona, istniałby tylko ciągły dźwięk. Możesz odnieść tę samą
subtelną prawdę do wszystkiego, czego na co dzień doświadczasz w życiu.
Zadaj sobie pytanie, co sprawia, że drzewo jest drzewem. Kora? Gałęzie?
Korzenie? Liście? Każda z tych rzeczy jest tym, czym jest – pełnym; a jednak wszystkie one i każde z osobna nie stanowią o tym, czym jest
drzewo. Aby istniało, potrzeba tego, czego nie ma – pustki,
niewidzialnej siły życiowej, wymykającej się naszym pięciu zmysłom.
Możesz pociąć drzewo na najdrobniejsze kawałeczki, zajrzeć do każdej
żywej komórki, a i tak nigdy nie uda ci się jej zobaczyć.


Opisywaną w pierwszych linijkach rozdziału pustkę pomiędzy szprychami
koła, bez której koło by się nie obracało, można porównać do pustki, bez
której nie mogłoby się obracać koło naszego życia. Głęboko w twoim
wnętrzu kryje się nieistnienie; musisz być zatem świadomy nie tylko
tego, co widoczne (swojego ciała), ale również tej niewidocznej istoty
swojej egzystencji… Tej części ciebie, która jest tao.


A oto, jak rozumiem słowa Lao-Tsy odnośnie do życia pustką w dzisiejszym
świecie:


 


W twoim niewidocznym wnętrzu kryje się istota twojego istnienia.


 


Znajdź czas, żeby skupić się na wewnętrznej nicości, która stanowi
esencję twojego życia. Ku czemu cię wzywa? Pustka ta wywodzi się z Niewidzialnego, które jest źródłem wszelkiego stworzenia, dlatego myśli
wypływające z twojego wnętrza są czystą miłością i dobrocią.


Twoje wewnętrzne nieistnienie nie jest odrębne od ciebie, postaraj się
więc je odnaleźć i zanurzyć się w nim. Pomyśl o nim jak o pustej
przestrzeni wewnątrz twojego fizycznego Ja, skąd wypływają na świat
wszystkie twoje myśli i wyobrażenia. Zamiast starać się myśleć
pozytywnie i z miłością, bądź po prostu wrażliwy na istotę swojego
istnienia. tao przedkłada bowiem przyzwolenie nad usiłowanie.
Dopuść zatem, aby bijące w twoim wnętrzu Źródło czystej miłości
sprawiło, że staniesz się w sposób wyjątkowy pożyteczny. Pozwalaj
rodzącym się tam myślom wpływać do twojego fizycznego Ja i z niego
wypływać. Dopuszczaj i odpuszczaj, tak jak to robisz, oddychając, i obiecaj sobie, że każdego dnia poświęcisz trochę czasu, ażeby zanurzyć
się w cudownej mocy niewidocznego sedna swojej egzystencji.


 


Każdego dnia pielęgnuj w sobie moc milczenia.


 


Istnieje wiele indywidualnych sposobów, żeby to robić. Dla przykładu
medytacja jest wspaniałym narzędziem pozwalającym doznać szczęścia,
jakie towarzyszy zanurzeniu się w wewnętrznej pustce, w miejscu, w którym możesz doświadczać Drogi Tao. Postanów być bardziej świadomym
tego „nieistniejącego miejsca” w swoim wnętrzu, skąd wypływają wszystkie
twoje myśli. Odnajdź drogę do tego, co w tobie czyste, nieskalane i pozostające w harmonii z miłością.


Różnica między nami a świętymi nie polega wcale na tym, że ich myśli są
czyste i pełne miłości, a nasze nie; chodzi raczej o to, że oni
pozostają zanurzeni w tym, co jest esencją ich życia, skąd płynie
niewidoczna energia tao, napełniając ich fizyczne istnienie. Taki jest
właśnie podstawowy cel medytacji i wyciszenia: sprawić, aby ukazało nam
się sedno naszej istoty i pomogło nam żyć pustką.


 


Twoje tao na dzisiaj


 


Poświęć dzisiaj piętnaście minut na to, żeby zanurzyć się w pustce,
która jest tobą. Zapomnij o swoim ciele i wszystkim, co cię otacza.
Zapomnij o tym, z czym się na co dzień utożsamiasz: swoim imieniu,
nazwisku, wieku, przynależności etnicznej, zawodzie i tak dalej; po
prostu bądź w tej pustce, która stanowi esencję twojej egzystencji.
Spójrz na świat, szukając w nim „tego, czego nie ma”, i przypomnij
sobie, że twoja użyteczność jako istoty fizycznej jest całkowicie
zależna od tej pustki. Spróbuj zaprzyjaźnić się dzisiaj z tym, co w tobie „puste”.


 


XII


 


Pięć barw czyni ludzi ślepymi.


Pięć dźwięków czyni ludzi głuchymi.


Pięć smaków sprawia, że podniebienie ludziom drętwieje.


Cwałowanie na koniach i polowanie wśród pól wprawia serca ludzi w szał.


Przedmioty drogocenne, trudne do zdobycia, popychają ludzi do zbrodni.


Dlatego właśnie mędrzec troszczy się o (to, co jest godne jego) wnętrza,
a nie o (to, co jedynie mami jego) wzrok. Odżegnuje się od tamtego, a czerpie z tego.
  
Żyć we wnętrzu


W tym rozdziale Księgi Drogi i Cnoty Lao-Tsy przypomina nam, że zbyt
wiele uwagi poświęcamy przyjemnościom i wrażeniom zmysłowym kosztem
naszego wnętrza. Skupianie się wyłącznie na informacjach pochodzących z zewnątrz i odbieranych na pośrednictwem zmysłów przyczynia się do
budowania świata pozorów, który koniec końców okazuje się iluzją.
Ponieważ wszystko przychodzi i odchodzi, świat materialny z natury
rzeczy przemija. Gdy nasze oczy widzą tylko kolory, które nas otaczają,
stają się automatycznie ślepe na to, co znajduje się poza światem
pozorów. Nie zdołamy poznać twórcy, koncentrując się wyłącznie na tym,
co stworzył; na tej samej zasadzie tracimy własną moc stwarzania, nie
będąc świadomymi tego, co kryje się za wszystkimi dziełami stworzenia.


Wzrok, węch, słuch, dotyk oraz smak stanowią domenę zmysłów. Ktoś, kto
trwa w przekonaniu, że pogoń za zmysłową satysfakcją jest celem jego
życia, daje się pochłonąć temu, co Lao-Tsy nazywa „cwałowaniem na
koniach”. Dążenie człowieka do akceptacji, zdobycia pieniędzy i władzy
to zwykła strata energii, ponieważ zawsze będzie pragnął więcej, a pogoń
za tymi rzeczami zdominuje jego codzienne życie. Nie można odnaleźć w sobie pokoju i wewnętrznego spełnienia, jeśli nasza egzystencja
podporządkowana jest myśli o tym, że wciąż mamy czegoś za mało. Lao-Tsy
twierdzi wręcz, że owo nieustanne „polowanie wśród pól” to prosta droga
do obłędu.


Człowiek żyjący zgodnie z mądrością tao nazywany jest tutaj mędrcem –
oświeconą istotą, która obserwuje świat, ale nie utożsamia się wyłącznie
z tym, co widoczne gołym okiem, żyjącą w tym świecie, ale
jednocześnie świadomą tego, że nie jest z tego świata. Mistrz
zanurza się w swoim wnętrzu, gdzie spokój zastępuje pogoń. W ciszy karmi
się pożywieniem, którego smak nie drażni podniebienia. Z tej wewnętrznej
perspektywy niczego więcej mu nie potrzeba. Świadomy swojej
nieskończoności mędrzec zdaje sobie sprawę, iż żyje w przemijającym
świecie fizycznych pozorów, obejmującym również ciało, w którym się
narodził i w którym odejdzie. Mistrz dostrzega ułudę pozorów i skutecznie odpiera pokusy bogactwa i sławy.


Wierzę, że dyktując dwunasty rozdział Księgi Drogi i Cnoty, nasz
starożytny przyjaciel i mistrz Lao-Tsy pragnął przekazać nam następującą
prostą prawdę:


 


Wznieś się ponad perspektywę swoich zmysłów.


 


Głęboko w swoim wnętrzu wiesz, że róża to coś więcej niż kwiat, ponieważ
cieszy przyjemnym zapachem i aksamitnymi płatkami. Wykorzystaj tę
wiedzę, aby dostrzec stwórczą, niewidzialną siłę, dzięki której zdarza
się cud kwitnienia – nieistnienie staje się istnieniem. Poczuj moc
stwórcy, który sprawia, że z maleńkiego nasionka wyrasta olśniewające
kwietne arcydzieło. Zauważ, że nasionko to pochodzi z miejsca, które
możemy tylko nazwać światem bezkształtnego nieistnienia albo światem
ducha. Zwróć uwagę na to, jak ów duch ożywia barwy, zapachy i fakturę, a następnie postaraj się spojrzeć z tej transcendentalnej perspektywy na
wszelkie przejawy życia. Mniej będzie cię wówczas pociągać pogoń, a bardziej życie w wewnętrznym przekonaniu, że esencja twojej egzystencji
nie jest z tego świata.


 


Przestań się zmuszać do ciągłej pogoni za „więcej”.


 


Pozwól innym brać udział w tym pościgu, jeśli taka jest ich wola, ty zaś
naucz się odpoczywać. Zamiast kierować swoje myśli naprzód, zwróć je do
wewnątrz. Pielęgnuj w sobie podstawowe wartości, jakimi są ciągły
zachwyt i wdzięczność, zamiast skupiać się na zewnętrznym dążeniu do
akceptacji i gromadzenia dóbr. Oglądając piękny widok, słysząc
zachwycający dźwięk czy kosztując wybornych smakołyków, pomyśl o cudzie
ukrytym w tych zmysłowych przyjemnościach. Bądź jak ów mędrzec, który
„troszczy się o (to, co jest godne jego) wnętrza, a nie o (to, co
jedynie mami jego) wzrok”. Pozwól rzeczom przychodzić i odchodzić
swobodnie, nie przywiązując się do tego ulotnego świata przypływów i odpływów.


 


Twoje tao na dzisiaj


 


Posiej nasionko i pielęgnuj je, obserwując jego wzrost i dostrzegając
jego prawdziwą naturę. Załóż dziennik, w którym dzień po dniu będziesz
opisywał rozwój rośliny, podziwiając to, co sprawia, że z nasionka
rozwija się kwiat. Następnie z tym samym podziwem spójrz na siebie
samego i nasionko, z którego także ty sam się narodziłeś. Niech ci to
przypomina o istnieniu twojego niewidocznego, wewnętrznego Ja, które
jest żywym tao.


 


XIII


 


Łaska i niełaska (jednako) napawają cię strachem.


Zaszczyty sprowadzają na ciebie wielkie nieszczęścia.


Dlaczego mówimy, że łaska i niełaska (jednako) napawają cię strachem?
Gdy łaska na ciebie spływa, boisz się ją przyjąć i boisz się ją utracić.
Właśnie dlatego mówimy, że łaska i niełaska (jednako) napawają cię
strachem.


To, że posiadam ciało, jest (główną) przyczyną, że spadają na mnie
wielkie nieszczęścia.


Gdy tylko nie będę miał ciała, jakież cierpienia mogłyby mnie dosięgnąć?


Dlatego ceniąc cały świat tak jak swoje ciało, godzien będziesz, by ci
ten świat przekazać (we władanie): miłując cały świat tak jak swoje
ciało, godzien będziesz, by ci ten świat powierzyć.
  
Żyć, myśląc niezależnie


Główna myśl trzynastego rozdziału Księgi Drogi i Cnoty zdaje się
sprowadzać do tego, abyśmy pozostawali obojętni zarówno na pozytywne,
jak i negatywne opinie otoczenia. Niezależnie od tego, czy ktoś nas
kocha, czy nami pogardza, jeżeli przyjmiemy, że jego ocena jest
ważniejsza niż nasza, głęboko ucierpimy.


Zabieganie o czyjąś łaskę nie jest drogą tao. Dążenie do podniesienia
własnego statusu uniemożliwia naturalny przepływ boskiej energii przez
nasz niezależny umysł. Ożywia cię duch dany ci z natury na wyłączność –
naucz się ufać temu duchowi tao i uwolnij się od opinii innych. Pozwól,
aby kierowała tobą istota twojego istnienia, twoje „naturalne Ja”,
którym karmi się twój niezależny umysł. Ktoś, kto goni za wymarzonym
stanowiskiem czy tytułami, które mają świadczyć o jego pozycji, żyje pod
dyktando zewnętrznych sygnałów, zamiast w zgodzie z naturalnym głosem
płynącym ze swojego wnętrza.


Tao niczego nie wymusza i w nic nie ingeruje; pozwala, aby wszystko
toczyło się zgodnie ze swoim rytmem, przynosząc w naturalny sposób
owoce. Jeżeli masz się spotkać z akceptacją, to tak się stanie; jeżeli
masz się spotkać z niełaską, też się tak stanie – wszystko w zgodzie z doskonałym porządkiem rzeczy. Lao-Tsy kpiąco zauważa, że „łaska i niełaska (jednako) napawają (…) strachem”, niezależnie od tego, co
miałoby z nich wyniknąć. Zdobywając akceptację, stajesz się niewolnikiem
spływających z zewnątrz pochwał – twoim życiem zaczynają kierować cudze
opinie. Spotykając się z niełaską, pragniesz zrobić wszystko, żeby inni
zmienili swoje zdanie na twój temat, i znów pozwalasz zewnętrznym
siłom kierować sobą. W obu przypadkach twoje myślenie jest od kogoś lub
czegoś uzależnione, podczas gdy życie w zgodzie z tao gwarantuje
swobodny przepływ niezależnych myśli.


Trzynasty rozdział sugeruje, że słuchanie głosu ego oraz dążenie do
zaszczytów, do czego skłania się nasze „Ja z tego świata”, „sprowadzają
(…) wielkie nieszczęścia”. Postępując drogą tao, mamy być świadomi
swojej odwiecznej natury i nieustannie wychodzić poza swoje Ja czy
ciało. Brak ego to brak kłopotów; wielkie ego to wielkie kłopoty. Autor
Księgi Drogi i Cnoty stawia w tym miejscu retoryczne pytanie: „Gdy
tylko nie będę miał ciała, jakież cierpienia mogłyby mnie dosięgnąć?”.
Zadając sobie to samo pytanie, odkryjesz istnienie boskiej,
niewidzialnej duszy, niezależnej od opinii wszystkich zaludniających
świat nieszczęśników dotkniętych potrzebą szukania akceptacji. tao
sprawi, że w miejsce pogoni za pochodzącą z zewnątrz łaską ujawni się
twoja prawdziwa natura, której będzie towarzyszyć świadomość, że to, co
inni o tobie sądzą, to tak naprawdę nie twoja sprawa!


Spróbuj wprowadzić w życie poniższe zasady wynikające z przesłania
Lao-Tsy i ciesz się niezmierzonym pokojem wewnętrznym. Żyjąc w duchu
tao, to znaczy myśląc w sposób niezależny od innych, doświadczysz stanu
równowagi i harmonii z naturalnym prawem wszechświata.


 


Naucz się ufać swojej prawdziwej naturze.


 


Każda żarliwa myśl o tym, jak chciałbyś przeżyć swoje życie, dowodzi, że
pozostajesz w harmonii ze swoją wyjątkową naturą; twoja pasja to
wszystko, czego ci potrzeba. Jeśli ogarniają cię wątpliwości, ponieważ
ktoś się z tobą nie zgadza, przypomnij sobie, co mówi Lao-Tsy: „Gdy
łaska na ciebie spływa, boisz się ją przyjąć i boisz się ją utracić.
Właśnie dlatego mówimy, że łaska i niełaska (jednako) napawają cię
strachem”. Ów strach sprawia, że tracisz kontakt ze swoim prawdziwym Ja.


Pamiętaj, że nie jesteś tylko swoim ciałem, a cudze opinie na temat
tego, jak powinieneś postępować, nie biorą pod uwagę twojej prawdziwej,
odwiecznej istoty. Ludzie, którzy te opinie wyrażają, również nie są
tylko ciałami, więc próby zdobycia ich akceptacji podwajają jedynie
iluzję, zgodnie z którą fizyczność stanowi nasz jedyny wymiar.


Twoje ziemskie Ja nie jest twoją prawdziwą istotą, otwórz się więc na
głos Ja odwiecznego; usłyszysz go w swoim wnętrzu i uhonorujesz
niezależnym umysłem. Szanuj ten wewnętrzny głos, ufaj swojej naturalnej
intuicji, wsłuchuj się w myśli pełne pasji, które wypływają z miłości,
która jest cnotą tao.


 


Postaraj się być jak ten, o którym Lao-Tsy mówi w rozdziale trzynastym.


 


Powtarzaj sobie w myślach: „Jestem godzien, by mi ten świat przekazać
(we władanie), jestem godzien, by mi ten świat powierzyć”. Dlaczego?
Ponieważ wiesz, że poprzez niezależny umysł, którego Źródłem jest
miłość, jesteś złączony ze wszystkimi i ze wszystkim. Zapuszczając
korzenie w odwiecznej istocie swojej egzystencji, staniesz się godzien,
aby ci ten świat przekazać we władanie, godzien, aby ci ten świat
powierzyć. Zrozumiesz, czym tak naprawdę była potrzeba akceptacji, do
której tak bardzo parło twoje ziemskie Ja – dążeniem zniewolonego
umysłu, ażeby żyć tak, jakby to życie zależało od zewnętrznej
akceptacji.


 


Twoje tao na dzisiaj


Zadaj sobie dziś pytanie: „Jakie jest moje prawdziwe Ja, skoro żaden
głos z zewnątrz nie może mi powiedzieć, kim jestem ani kim powinienem
być?”. Następnie spróbuj przeżyć jeden dzień w całkowitej harmonii ze
swoją prawdziwą naturą, ignorując zewnętrzne naciski, żeby być kimś
innym. Jeżeli istotą twojej egzystencji jest żyć w pokoju, miłości i harmonii, na przykład jako genialny muzyk, stań się nim już dzisiaj.


 


XIV


 


Patrzymy nań, lecz nie dostrzegamy. Przeto zwiemy je niewidzialnym.


Nasłuchujemy je, lecz nie słyszymy. Przeto zwiemy je niesłyszalnym.


(Pragniemy) je ująć w dłonie, ale nie możemy go dosięgnąć. Przeto zwiemy
je nieuchwytnym.


Tych trzech (właściwości tao) nie można dokładniej zbadać. Łączą się ze
sobą, tworząc jedność.


Jego wierzch nie jest spowity jasnością,


Jego spód nie jest pogrążony w ciemności,


Jest ono ciągłe, jak nić nieprzerwane.


I bezimienne.


W końcu znów się przemienia w nicość. Dlatego nazywamy je nadawaniem
kształtu bezkształtnemu, tworzeniem obrazów z niematerialnego. Dlatego
mówimy, że jest to coś bardzo niejasnego i nieokreślonego.


Idąc mu naprzeciw, nie dostrzegamy jego twarzy.


Postępując w ślad za nim, nie widzimy jego pleców.


Kto pojmie tao starożytności, ten zdoła pokierować rzeczywistością dnia
dzisiejszego i będzie mógł poznać najdawniejszy początek. Nazywamy go
(ciągnącym się w nieskończoność jak nić) tao.
  
Żyć poza kształtem i formą


Spróbuj sobie wyobrazić wieczność: coś, co się nie zmienia, nie ma
początku ani końca. Nie można jej zobaczyć, usłyszeć ani dotknąć…
wiemy jednak, że jest i zawsze była. Pomyśl o tym, co teraz, w tej samej
chwili, kiedy czytasz te słowa, jest Źródłem ich zrozumienia – istotą,
która przenika ciebie i wszystko inne, zarazem ci się wymykając.


Owa pierwotna siła rządziła i rządzi wszystkimi istotami, wszystkim, co
kiedykolwiek było jej dziełem. Według Lao-Tsy jedyną metodą pojęcia
bezkształtnego pierwiastka tao jest nie polegać na zmysłach w obcowaniu
z ową jednością. W pierwszych linijkach tego rozdziału jesteśmy
zachęcani do tego, ażeby widzieć, nie patrząc, słyszeć, nie słuchając, i obejmować, nie dotykając; te trzy sposoby życia poza kształtem i formą
powinny być stale obecne w naszej świadomości. Pozbawione kształtu i formy sfery wspólnie tworzą królestwo ducha (tao), które rodzi wszelkie
życie i nim kieruje. My zaś mamy żyć w pełnej świadomości tej
wszechogarniającej siły.


Niektórzy badacze nazywają czternasty rozdział Księgi Drogi i Cnoty
najważniejszym z osiemdziesięciu jeden rozdziałów, ponieważ tak bardzo
podkreśla rolę jednego pierwiastka będącego podstawą wszelkiej
egzystencji. Zanurzony w jego niewidzialnej, nienamacalnej i niezmierzonej mocy doświadczysz harmonii nieodłącznie związanej z jednością, harmonia zaś jest tym, co ostatecznie pragniemy osiągnąć,
wybierając „życie w Duchu”. Porzuć swoje ego, przez które utożsamiasz
się ze światem rzeczy, dóbr materialnych i osiągnięć, i odkryj na nowo
to „nieistniejące miejsce”, z którego pochodzisz ty i wszyscy ludzie.
Tym samym odzyskasz mistyczną, niemal magiczną moc wypływającą z odwiecznego Źródła twojej istoty. Tylko tutaj możesz żyć poza kształtem
i formą.


Żyjąc wyłącznie w świecie kształtów i form, koncentrujesz się na
gromadzeniu „informacji”. Tymczasem czternasty rozdział Księgi Drogi i Cnoty wzywa nas, abyśmy czerpali ze źródła inspiracji zamiast
informacji, abyśmy jednoczyli się z tym, co zawsze istniało. Jak celnie
podsumowuje to Księga: „Kto pojmie tao starożytności, ten zdoła
pokierować rzeczywistością dnia dzisiejszego i będzie mógł poznać
najdawniejszy początek”.


Droga tao wyklucza wszelki konflikt. Skąd zresztą miałby się on brać?
Wszak w tao istnieje tylko jedność tego, czego nie można zobaczyć,
usłyszeć ani dotknąć. Wyobraź sobie świat, w którym niemożliwy jest
konflikt, gdzie – jak mówi Lao-Tsy – nie ma jasności ani ciemności.
Istniejące od zawsze bezimienne Źródło obdarza cię wyłącznie pokojem i harmonią, których pragniesz, otwórz się więc na tę nieskończoną jedność
i bądź jej stale świadomy. Kiedy przestaniesz pytać, dlaczego coś jest
takie, jakie jest, przekonasz się, że Droga Tao jest jedyną Drogą. Wolny
od obaw nieodłącznie towarzyszącym wszystkim, którzy utożsamiają się ze
światem materialnych form, zjednoczysz się z nieskończoną istotą swojej
egzystencji. Innymi słowy, pokochasz swoją duchową nieśmiertelność,
zamiast lękać się myśli, że twoje życie dobiegnie końca wraz ze śmiercią
ciała. Ty, twoje ciało i wszelkie stworzenie tkwicie bowiem w niekończącej się wieczności.


A oto co żyjący przed dwoma i pół tysiącem lat Lao-Tsy chce nam dzisiaj
powiedzieć w czternastym rozdziale Księgi Drogi i Cnoty:


 


Praktykuj medytację w ruchu, aby zbliżyć się do absolutu.


 


Stale pielęgnuj w sobie świadomość istnienia odwiecznego pierwiastka,
który ożywia wszelkie stworzenie. Dostrzegając działanie Boga w każdym,
kogo spotykasz na swojej drodze – oraz we wszystkim, z czym się
utożsamiasz na tym świecie rządzonym przez twoje ego – stajesz się
bardziej do Niego podobny, a zarazem oddalasz od tego, co niszczy twoją
z Nim relację. Tym samym odzyskujesz równowagę i harmonię wynikającą z twojej prawdziwej, pozbawionej ego natury.


 


Wyostrz swoje spojrzenie, spoglądając poza to, co widzą twoje oczy.


 


Na czymkolwiek spocznie twój wzrok, zadawaj sobie następujące pytanie:
„Na czym polega prawdziwa istota tego, co widzą moje oczy?”. Zadumaj się
nad magiczną mocą, jaka budzi drzewa na wiosnę i obsypuje kwieciem
gałęzie, które jeszcze kilka tygodni wcześniej były ścięte mrozem.
Zastanów się: „Jaka energia zrodziła komara, a także, skoro już o tym
mowa, każdą moją myśl?”. W ten sam sposób postępuj również w przypadku
wszystkiego, co słyszysz. Dźwięki, które cię dobiegają, pochodzą ze
świata ciszy i tam też powracają; naucz się więcej słyszeć, wsłuchując
się w „dźwięki ciszy”.


Przyjmując ten odwieczny pierwiastek, poczujesz podziw i wdzięczność.
Ale przede wszystkim otworzysz się na nowe możliwości, wśród których
jest twój własny, boski majestat. Twój umysł uwolni się od skłonności do
fałszywego utożsamiania z przejściowością tego świata, ty zaś we
wszystkim zaczniesz dostrzegać to, co wieczne. Tak, Lao-Tsy naprawdę
obiecuje ci, że odmienisz swoje życie, zanurzając się w Duchu. Tylko tam
będziesz w stanie zrozumieć to, co jakieś półtora tysiąca lat po Lao-Tsy
poetycko i dobitnie wyraził Rumi:


 


Każde drzewo i roślina na łące zdawały się tańczyć,


Te, które w oczach nieoświeconych były martwe i nieruchome.


 


Spróbuj zobaczyć taniec „tego, co zawsze istniało” w tym, czego nie
widać, czego nie słychać i czego nie można dotknąć.


 


Twoje tao na dzisiaj


Tak często, jak możesz, zwracaj uwagę na to, co niewidzialne, kiedy
patrzysz na drzewo, odległą gwiazdę, górę, obłok czy cokolwiek innego w świecie przyrody. Otwórz się na życiodajny pierwiastek, który pozwala im
istnieć, a potem zwróć się ku swemu wnętrzu i zrób to samo w odniesieniu
do własnej fizycznej egzystencji. Ten sam pierwiastek sprawia bowiem, że
twoje płuca się rozszerzają, serce bije, a paznokcie rosną. Spróbuj
dzisiaj przez dziesięć minut żyć tym pierwiastkiem i zauważ, jakie to
uczucie, kiedy zanurzasz się w Źródle Istnienia.
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Ci, którzy w dawnych czasach zasłynęli jako znawcy zasad tao, byli
cudownie subtelni i tajemniczo niezgłębieni.


(Ich wiedza była tak) głęboka, że zwykły człowiek nie potrafił ich
zrozumieć.


Chociaż nie mógł ich zrozumieć, starał się jednak przynajmniej bardzo
powierzchownie poznać ich oblicze.


Jakże byli przezorni, jak człowiek przechodzący zimą przez rzekę.


Jakże byli ostrożni, jak ktoś, kto się boi sąsiadów ze wszystkich
(czterech) stron.


Jakże byli powściągliwi, jak ktoś, kto się znajduje w roli gościa.


Jakże byli niezbadani, jak kawałek topniejącego lodu.


Jakże byli niezłomni, jak nieociosany pal drzewa.


Jakże byli rozlegli (w swej wiedzy), jak (szeroka) dolina.


Jakże byli nieprzeniknieni, jak zmącone wody powodzi.


Co można zrobić, żeby zmącenie ustąpiło?


Należy zachować spokój (i bezruch), a (woda) stopniowo stanie się
czysta.


Co można zrobić, żeby spokój zachować na wieki?


Poprzez ruch (i zmiany) stopniowo spokój się zrodzi.


Ci, którzy przestrzegali tej zasady tao, nigdy nie dążyli do wypełnienia
swoich pragnień do końca.


Właśnie dlatego, że ich pragnienia nie były do końca spełnione,
potrafili (w spokoju doczekać) wyczerpania (swoich sił), nie (starając
się) ich na nowo przywrócić.
  
Żyć bez pośpiechu


W piętnastym rozdziale Księgi Drogi i Cnoty jest mowa o starożytnych
mistrzach, którzy w niezwykłym stopniu posiedli rzadką umiejętność
współistnienia ze światem. Lao-Tsy stosuje liczne porównania, ażeby
unaocznić nam, jak wielka elastyczność i spokój cechowały owych mędrców.
Wyobraź sobie, że przechodzisz zimą przez zamarzniętą rzekę, po lodzie,
który w każdej chwili może się załamać. Musisz zachować spokój i ostrożność, a zarazem czujnie wypatrywać oznak nadciągającego
niebezpieczeństwa. Z powyższego opisu wyłania się obraz ludzi żyjących
bez pośpiechu, a jednocześnie w stanie wyostrzonej świadomości.


Zastanów się nad dwoma sposobami istnienia przedstawionymi w niniejszym
rozdziale Księgi Drogi i Cnoty: pierwszy polega na zanurzeniu się w swoim otoczeniu i zjednoczeniu z nim, drugi na jednoczesnym wyciszeniu
się w takim stopniu, aby wszystko, co jest wokół nas, również się
uspokoiło, osiągając stan pełnej jasności. Mamy być czujni i subtelnie
świadomi otaczającego nas świata, a zarazem zachowywać wewnętrzny
bezruch – wolni od pośpiechu i żądań, za to całkowicie panujący nad
swoim wewnętrznym światem. Ta mądrość tao nasuwa mi na myśl słowa
Biblii: „Zatrzymajcie się, a we mnie uznajcie Boga” (Ps 46, 10).


Każdy z nas pochodzi z miejsca, w którym panuje bezruch i skąd wywodzi
się wszelkie stworzenie. Trwaj w stwórczym, prostym stanie, który
Lao-Tsy porównuje do „nieociosanego pala drzewa” i który jest symbolem
początkującego umysłu adepta, a zarazem jego nieograniczonego
potencjału. Niech twoje myśli płyną z prądem życia, kształtowane przez
odwieczną moc tao. Zobacz siebie we wszystkich tych rzeczach, o których
wspomina piętnasty rozdział: przezornego, a zarazem spokojnego i odprężonego; ostrożnego, a jednocześnie zrelaksowanego i ufnego;
niezbadanego, jak kawałek topniejącego lodu, a przy tym gotowego
zachować bezruch, aż woda stanie się czysta.


W tym rozdziale Lao-Tsy pragnie ci przypomnieć, że spokój w przyrodzie
rodzi się w sposób naturalny. Twoim zadaniem jest trwać z nią w harmonii
jak pęd ukryty pod powierzchnią ziemi, niespiesznie oczekujący, aż
nadejdzie pora, aby zakiełkował i wypełnił swoje przeznaczenie. Tak jak
rzecz się ma z kiełkowaniem pędów, nic w przyrodzie nie dzieje się w pośpiechu; dzieło stworzenia dokonuje się w zgodzie z naturalnym
biologicznym zegarem. Łatwo odnieść tę metaforę do nas samych: każdy
człowiek to dzieło dopełniające się w zgodzie z boskim porządkiem.
Wszystko, czego potrzebujesz, zostanie ci dane wtedy, kiedy nadejdzie na
to czas. Porzuć swoje żądania i zaufaj doskonałemu planowi tao. Krocząc
Drogą, trwaj w stanie uważnej wdzięczności.


Poprzez medytacje i zgłębianie treści Księgi Drogi i Cnoty próbowałem
jak najwierniej odczytać intencje Lao-Tsy. Oto, co, jak sądzę, miałby
nam dziś do powiedzenia:


 


Przestań ścigać swoje marzenia.


 


Dopuść, aby przyszły do ciebie, nieproszone, zgodnie z doskonałym
porządkiem rzeczy. Zwolnij swój szaleńczy bieg i spróbuj być wydrążony
jak dolina i otwarty na wszelkie możliwości niczym nieociosany pal
drzewa. Uczyń trwanie w bezruchu stałym elementem twoich codziennych
ćwiczeń. Wyobrażaj sobie wszystko to, czego chciałbyś doświadczyć w życiu, a potem pozwalaj marzeniom odpływać. Zaufaj tao, że zadziała w twoim życiu z boską doskonałością, tak jak czyni to z każdym swoim
stworzeniem na tej planecie. Naprawdę nie musisz się do niczego śpieszyć
ani niczego przynaglać. Bądź obserwatorem; raczej przyjmuj, niż
podejmuj, aroganckie próby kierowania swoim życiem. Poprzez niespieszne
odsłanianie tajemnicy opanujesz sztukę istnienia w zgodzie z tao.


 


Płyń z prądem życia, podążaj wraz z jego łagodnym nurtem.


 


Przestań się z nim zmagać i zaufaj mądrości tao. To, co twoje, przyjdzie
do ciebie, kiedy nie będziesz usiłował przyspieszać biegu rzeki. Bardzo
możliwe, że przez całe życie wpajano ci, żebyś w sposób aktywny kierował
swoim życiem i podążał za swoimi pragnieniami… Teraz jednak nadszedł
czas, abyś zdał się na odwieczną mądrość, która przez ciebie przepływa.


W The Way of Life According to Lao Tzu, w przekładzie Wittera Bynnera
z 1944 roku, znajdziecie takie oto poetyckie podsumowanie piętnastego
rozdziału Księgi Drogi i Cnoty:


 


Jakże utrzyma w życiu kurs,


Skoro pod prąd nieszczęsny rwie się?


Tym, których strumień życia niesie,


Zbędne są wiosła, zbędny ster;


Nie znają fatygi ni zmęczenia,


Swą siłę czerpią ze strumienia.


 


Cóż za wspaniała wskazówka, jak żyć bez pośpiechu.


 


Twoje tao na dzisiaj


 


Odłóż na bok książkę i spędź dziesięć minut, siedząc w milczeniu i kontemplując wszystko, co już masz i co zgodnie z boskim planem dopiero
pojawi się w twoim życiu. Poczuj spokój i podziękuj za to, co sprawia,
że twoje życie toczy się w tak doskonały sposób. Pozbądź się wszystkich
myśli nakazujących pośpiech.


 


XVI


 


Osiągam pełnię (wewnętrznej) pustki, zachowuję w sercu całkowity spokój.


Tysiące rzeczy rodzi się i rozwija, a ja przyglądam się, jak powracają
(do swego źródła).


Każda rzecz rodzi się i osiąga pełny rozkwit, (a wówczas) każda z nich
wraca do swego źródła.


Powrót do źródła oznacza pełny spokój. Nazywamy to spełnieniem swego
przeznaczenia.


Spełnienie własnego przeznaczenia nazywamy niezmienną (zasadą).


Poznanie owej niezmiennej (zasady) zwiemy oświeceniem.


Ci, co nie posiedli poznania niezmiennej (zasady), w swej szaleńczej
głupocie dopuszczają się wielu zbrodni.


Ci, co niezmienną (zasadę) poznali, stają się wszechogarniającymi.


Będąc wszechogarniającymi, są oni bezstronni i (wszystko traktują
jednako).


Będąc bezstronnymi, zdobywają dostojeństwo królewskie.


W swym królewskim dostojeństwie naśladują oni niebo.


Niebo bierze przykład z tao.


Tao oznacza nieskończone (trwanie).


Utrata ciała nie stanowi więc dla mędrca niebezpiecznego zagrożenia.
  
Żyć w ciągłości


Szesnasty rozdział Księgi Drogi i Cnoty mówi o wartości, jaką stanowi
pogłębiona świadomość ciągłości wszelkiego istnienia. Zamiast postrzegać
zmiany jako coś niepożądanego, co zakłóca naturalny bieg twojego świata,
możesz dostrzec ich cenny wkład w cykl egzystencji opartej na tao.


Uznając zmiany za jedyną stałą, jaka istnieje, zobaczysz w nich wyraz
ciągłości istnienia i jakże pożądany klucz do odnalezienia w swoim życiu
celu i sensu. Tym samym na powrót zanurzysz się w swoim Źródle i doświadczysz pokoju, jaki wypływa z bezstronności. Zapoczątkuj ten
proces, zmieniając swoje myśli, które obracają się wokół potrzeb ego, i poczuj rozkosz przebywania w jedności z tao. Następnie stań się bacznym
obserwatorem swojego świata i przekonaj się, jak on naprawdę
funkcjonuje. Pozwól sobie na luksus życia w harmonii z cyklicznym rytmem
wszystkich żywych stworzeń.


Nie ma czegoś takiego, jak niezmienny cykl „nie-życia, życia i nie-życia”, którego bylibyśmy częścią. Wszystko przychodzi i odchodzi.
Życie materializuje się w różnorodności form i kształtów – jest tutaj, a potem w pewnym momencie kończy się tym, co nazywamy śmiercią. Owe
narodziny i powroty do Źródła mogą sprawiać wrażenie przejściowych, ale
w rzeczywistości stanowią fundamentalną stałą jako elementy
nieskończonego cyklu. Otwórz się na cykliczny charakter zmian, a twoje
życie rozkwitnie.


Każdy koniec może się wydawać powodem do smutku i żałoby, niezależnie od
tego, czy chodzi o zamknięcie pewnego etapu w życiu, finalizację
projektu, zakończenie związku, czy o śmierć. Lao-Tsy zachęca nas jednak,
abyśmy pamiętali, że po tym, jak każda rzecz rodzi się i osiąga pełny
rozkwit, „wraca do swego źródła (…) Nazywamy to spełnieniem swego
przeznaczenia”. Dzięki ciągłości cyklu życia mamy szansę powrócić do
korzeni, gdzie kryje się nasze przeznaczenie. Bezgraniczny spokój i ostateczne oświecenie biorą się właśnie z tego stałego powracania do
bezimiennego, „nieistniejącego miejsca”, z którego każdy z nas się
wywodzi.


Lao-Tsy mówi nam, że wewnętrzny pokój rodzi się wraz z powrotem do
Źródła, gdzie cykl życia ma swój początek i koniec. Oto wypełnienie
twojego osobistego przeznaczenia – jesteś tu, ażeby poznać i być tao,
jedyną stałą pośród wszystkiego, co w życiu przychodzi i odchodzi.
Przebywałeś już w wielu ciałach i każdego dnia przybierasz nowe; twoje
związki naznaczone są przejściowością, a jednak twoje nieśmiertelne Ja
niezmiennie trwa, niezależnie od cyklu początków i końców. Teraz twoim
zadaniem jest dostrzec w sobie zarówno istotę fizyczną, jak i cząstkę
niezmiennego tao.


Tao, które ożywia wszelkie stworzenie włącznie z tobą, jest całkowicie
bezstronne. Nikogo nie faworyzuje, przynosząc zimowe mrozy, czy tego
chcesz, czy nie. Niezależnie od twoich pragnień sprawia, że ci, których
kochasz, odchodzą i wracają. Wszelkie żywe istoty muszą doń powrócić –
pod tym względem tao nie czyni wyjątków i nikogo nie usprawiedliwia.


Nie będąc świadomym tej niezachwianej stałości tao, przywiązujemy się do
jednego elementu danego cyklu, dopuszczając się – jak mówi Lao-Tsy –
„wielu zbrodni”. Kiedy ktoś nas opuszcza, odbieramy to jak koniec
świata; kiedy jakieś przedsięwzięcie biznesowe kończy się porażką,
oblewamy egzamin albo spotyka nas choroba czy bolesny wypadek, wówczas
odczuwamy przygnębienie. W takim przypadku reagując emocjonalnie, nie
pozwalamy, aby koniec stał się naturalną częścią naszego życia, to zaś
prowadzi do poczucia utraty więzi ze Źródłem. Gubimy się wśród tego, co
się rodzi i rozwija, zapominając, że istnieje stały cykl „powrotów do
Źródła”.


Tymczasem zdarza się, że bolesny koniec jest często zakamuflowanym
początkiem. Pamiętając zatem, że poza obecnym rozczarowaniem istnieje
coś stałego, odkryjesz, że „to też minie” – zawsze tak było i będzie.
Zmieniając sposób patrzenia na świat, sprawiasz, że świat, na który
patrzysz, także się zmienia!


A oto, co Lao-Tsy zdaje się nam dzisiaj przekazywać w szesnastym
rozdziale Księgi Drogi i Cnoty:


 


Znajdź czas, aby bezstronnie obserwować życie, szczególnie kiedy coś, co właśnie się skończyło, przyprawia cię o rozpacz.


 


Przypomnij sobie, że również w tym wydarzeniu ma udział Źródło, i postaraj zbliżyć się do niego w swoich myślach. Każdy koniec stanowi
naturalny element cyklu; to, czego teraz doświadczasz, to po prostu
powrót do nieskończonego trwania, o którym mówi w tym rozdziale Lao-Tsy.
Nie musisz uczyć się niczego nowego, zmieniać swojego postępowania ani
obierać żadnej nowej strategii – po prostu zadumaj się nad słowem
„powrót” i spróbuj znaleźć pociechę w niezmiennym tao, które przynosi
pokój rozpaczającym. tao nigdy nikogo nie opuszcza ani nie rozczarowuje
i zawsze pozostaje bezstronne. Na którymkolwiek etapie emocjonalnego
cyklu się znajdujesz, tao cię nie osądza. Uczy cię za to, jak przeżywać
kolejne etapy w wolności od osądów i żyjąc w ciągłości.


 


Zapisz sobie poniższe zdanie i umieść je w widocznym miejscu w swoim domu: „To też minie”.


 


Ma ci ono przypominać, że zmiana stanowi jedyną stałą w życiu. Wszystko
inne podlega cyklicznym narodzinom i powrotom. Wszystko, bez wyjątku!
Mając to na uwadze, pozwól, aby twoje myśli odzwierciedlały stałość
zmian. Oto jest bowiem korzeń i Źródło wszystkich cyklicznych zdarzeń,
boskie i doskonałe. Możesz na nim całkowicie polegać. Przynosi wiosenne
kwiaty, starość, odrodzenie, przynosi nowe związki – jest tao i jest
stałe. Powróć do niego, aby doświadczyć w nim swojej prawdziwej istoty,
tu i teraz, w tej przemijającej powłoce, którą nazywasz swoim ciałem, z wszystkimi jego dramatami. To też minie… Możesz być tego pewien!


 


Twoje tao na dzisiaj


 


Poświęć dzisiejszy dzień na świadome poszukiwanie sytuacji, w których
mógłbyś w bezstronny sposób przyglądać się początkom i końcom. Postaw
przed sobą zadanie: znaleźć konkretną liczbę takich sytuacji do
południa. Zacznij z samego rana, uświadamiając sobie, że koniec snu jest
początkiem jawy. Rozbij proces budzenia się na fazy i powstrzymując się
od jakichkolwiek osądów, obserwuj, jak koniec jednej staje się
początkiem drugiej. Zacznij świadomie żyć w ciągłości, otwierając się na
fakt, iż zmiana jest jedyną pewną rzeczą w twoim życiu. Pamiętaj, aby
wpisać w ów cykl zmian wszystkie swoje uczucia. Przyglądając się na
przykład bezstronnie swojemu smutkowi, przekonasz się, jak w naturalny
sposób koniec staje się początkiem. Tak właśnie działa tao!


 


XVII


 


W zamierzchłej przeszłości ledwie zdawano sobie sprawę z tego,

że istnieli (jacyś władcy).


Później miłowano ich i sławiono.


Później odczuwano przed nimi strach.


Później pogardzano nimi i żywiono do nich nienawiść.


Dlatego ci, których słowa się nie spełniły (czyli nie dotrzymali
obietnic), nie cieszyli się zaufaniem (ludu).


(Prześwietni władcy starożytności) zatopieni byli w myślach i (zawsze)
cenili swoje słowa, (nie nadużywając ich). (A mimo to) powstawały
wielkie osiągnięcia, a wszystkie dzieła wieńczyło pomyślne zakończenie.


Wszyscy (ludzie) ze stu rodów mówili: My (postępowaliśmy) tak sami (z siebie).
  
Żyć jak oświecony władca


Aby żyć zgodnie z przesłaniem siedemnastego rozdziału Księgi Drogi i Cnoty, należy zmienić swój sposób postrzegania władzy i uświadomić
sobie, że prawdziwie wielcy i oświeceni przywódcy w rzeczywistości
nikomu nie przewodzą! W świetle mądrości tao tacy ludzie stwarzają
jedynie warunki, w których każdy ma świadomość osobistej
odpowiedzialności wobec – i w ramach – dokonujących się procesów.
Przyjęcie modelu oświeconego władcy wpłynie na zmianę sposobu, w jaki
krytykujesz i podziwiasz tych, którzy przewodzą gospodarce, polityce czy
religii, a także jak ty sam przewodzisz innym.


Rady zawarte w niniejszym rozdziale są skierowane do wszystkich
„władców”, przez których możemy rozumieć również rodziców i nauczycieli.
W tym kontekście przeanalizuj własne postępowanie, a następnie wprowadź
potrzebne zmiany, aby stać się kimś, kto w oświecony sposób odmienia
życie innych. Przede wszystkim powinieneś trzymać się na uboczu i być
uważnym obserwatorem wszystkiego, co się dzieje; zastanów się, w jaki
sposób, osobiście w nic nie ingerując, możesz stworzyć warunki, w których inni będą mogli działać w sposób odpowiedzialny.


Jeżeli naprawdę pragniesz stać się dobrym przywódcą, tao zachęca cię,
abyś stał się niewidzialny na tyle, na ile to możliwe. Często najlepszym
rozwiązaniem jest wyjść z pomieszczenia i pozwolić innym działać bez
presji przypodobania się tobie. Możesz coś delikatnie zasugerować, a następnie natychmiast opuścić pokój. Pomocny może też być życzliwy
uśmiech lub znaczący gest mówiący grupie, że masz do niej zaufanie i wierzysz, że sami sobie poradzą. Może się zdarzyć, że będziesz musiał
opowiedzieć krótką anegdotę o tym, jak inni rozwiązali podobną kwestię.
Możesz też po prostu medytować, wysyłając pozytywną, niwelującą
konflikty energię pozostałym obecnym.


Cokolwiek postanowisz, bądź świadomy konieczności stworzenia takich
warunków, w których każdy będzie mógł powiedzieć: „Rozwiązaliśmy ten
problem sami, bez niczyjej pomocy; okazało się, że nie potrzebujemy
nadzoru”. Pamiętaj tylko, że tego rodzaju podejście będzie od ciebie
wymagało stłumienia potrzeby bycia postrzeganym jako silny autorytet.


Prawdziwie charyzmatyczni przywódcy osiągają dobre efekty, stawiając
siebie samych za przykład; zachęcają innych do odpowiedzialności i właściwego postępowania, ale nie robią tego, wychwalając własne
umiejętności zarządzania czy obnosząc się ze swoimi sukcesami. Tworzą
raczej przestrzeń, w której inni mogą odnaleźć inspirację i odnosić
własne sukcesy. Kiedy nadchodzi pora zbierania pochwał, wtapiają się w tło, pragnąc, aby pozostali mogli poczuć, że ich osiągnięcia wynikają z ich własnych zdolności przywódczych. Wybitny taoistyczny „władca”
pozostawia ludziom wolność wyboru podążania w życiu własną drogą i własnej koncepcji dobra. Oświecony przywódca nie uważa się za
samozwańczego despotę; stwarzając warunki, w których mogą dojść do głosu
skłonności stojących niżej od niego, zwiększa poziom pozytywnej energii.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
  
Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki

  
    
      	
      
    Przekład Zofii Grudzińskiej. [wróć]



      	
      
    Księga Drogi i Cnoty w przekładzie Tadeusza Żbikowskiego. [wróć]



      	
      
    Przekład Haliny Cieplińskiej. [wróć]



      	
      
    Wszystkie fragmenty Pisma Świętego za Biblią Tysiąclecia, Wydawnictwo
Pallotinum, Poznań 1965. [wróć]



      	
      
    Apokryfy Nowego Testamentu, pod red. Marka Starowieyskiego, WAM, Kraków 2007. [wróć]
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